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Kto chce odpędzić złowieszcze klęski od bram Polski, kto chce dobrobytu i sprawiedliwości 
tem dzis złozy głos swój w rece 


(ARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSU 


SKIEGO 


gdyż, każdy głos oddanny na listę At 1 jest mieczem wbitym w bok hydrze partyjnictwa 
Vox populi=vox Dei! 


Sejm! — to azwon serc miljonów w. Zmartwychwstania chwili, 
Głęboka, szczera spowiedź przed kratą sumienia; 
Sejm! — to bonor, za który wiekiśmy watczyli, 
Znicz, co „Wolę“ narodu w słońce „łraw” spłomienia! 
Bracia! Wszak przez ten „Wyrok” ściągniemy na siebie 
Przyszłych pokoleń kiątwę lub dziękczynne modły; 
Służmy więc „Mocą Ducha“ Ojczyżnie w potrzebie 


Ci, co składali w ręce 


Marszałka Piłsudskiego 


swój los i życie, muszą dziś złożyć 
w jego ręce swój głos 


A więc dziśł,. i 

Dziś mamy wesprzeć dzieło Marszałka 
Piłsudskiego! 

Dziś mamy stwierdzić swemi głosami, że 
Polska odnosi nowe zwycięstwo nad szarpią- 
cem ją partyjnictwem, że zdrowy program 
zgody, umiarkowania, spokoju i dobra po- 


wszechnego bierze w niej górę nad rozbież- . 


nemi prądami partyj i partyjek, 

Gdy Marszałek Piłsudski przedstawiając 
swą listę współpracy z Rządem, poleca gło- 
sować na Jedynkę, to wszyscy wiemy, co za 
tą Jedynką stoi, 

Stoją za nią dwadzieścia dwa miesiące 
pracy, dwadzieścia dwa miesiące dorobku 
Największego Gospodarstwa Polski! 

Poprawa jest i poprawa idzie żwawym 
krokiem naprzód, 

Który z rządów dawniejszych mógł był 
pochwalić się owocnemi wynikami? 

Każdy zaczynał od obietnic, ale po kilku 
miesiącach kończył ruiną! 

Ci wszyscy, którzy dziś przeciwstawiają 
się Marszałkowi Piłsudskiemu, mieli możność 
przed nim wypróbowania swych sił i uzdol- 
nie przy sterze władzy, 

Jedni wpadli w powódź intlacji, drudzy 
staczali się w otchłań bezrobocia, trzeci zała- 
mywali się na pożyczce zagranicznej, inni 
wreszcie padali pod klątwą rozpetanych wa- 
śni partyjnych. 


Obywatele i Obywatelki! 


Chcecie przepędzić na zawsze te złowie- 
szczę kłęski od pogromów Polski? — Oddaj- 
cie głos swój Marszałkowi Piłsudskiemu! 

Chcecie przepędzić je od progu swoich do- 
mostw, zawierzcie głos swój Marszałkowi Pił. 
sudskiemu. On go nie zmarnuje, 

Wszak w jego to ręce, Matki Polki, po- 
wierzałyście życie i krew swoich synów, gdy 
wróg szturmował do wrót naszego kraju 

Wszak w Jego ręce, obywatele, kładli- 
ście wówczas swój zapał, swe bohaterstwo, 
swój los! 

Czyż możecie się wahać? 

Nie! ; 

Z tą sam niezłomną pewnością, z jaką 
składaliście w ręce Marszałka swoje życie, 
swój los, swój entuzjazm złożycie dziś swe 
zaufanie w te same dłonie, głosując na Je- 
dynkę! 

Jedynka musi zwyciężyć. Jedynka zwy- 
cięży! 


"TTL 


l niech z „Urn“ 


Jak doniosły depesze, Ojciec sw. Pius XI, 
polecił, by na-jednej ze ścian odnawianej o- 
becnie w Rzymie kaplicy Loretańskiej umie- 
szczono obraz, uwieczniający po wszystkie 
czasy zwycięstwo Marszałka Piłsudskiego 
nad współczesnymi wrogami chrześcijaństwa, 
moskiewską armją bolszewicką w roku 1920, 

_Na obrazie, obok Marszałka Piłsudskiego, 
wyobrażony będzie ówczesny nuncjusz w 
Warszawie, mgr, Ratti, obecny Papież 
Pius XL 

Fresk ten będzie niejako odpowiednikiem 
innego, umieszczonego na ścianie równole- 
głej,j a wyobrażającego zwycięstwo Sobie- 
skiego pod Wiedniem. 


tryśnie światio, które skrył wróg 


podły! 


|— 
. 


W ten sposób Ojciec święty daje wyraz 
swemu uznaniu dła Marszałka Piłsudskiego, 
jako dla obrońcy chrześcijaństwa przed na- 
wałą hord, dotkniętych trądem bezbożności 
i ateizmu, 

Wkrótce więc ze ścian kaplicy spozierać 
będą na siebie dwaj wielcy rycerze, walczą- 
cy pod znakiem Krzyża: Sobieski i Piłsudski, 

A to ku tem większej chwale Imienia Bo- 
skiego i ku tem większej sławie Narodu Pol- 
skiego i jego Wodza, 

Fotograija nasza przedstawia Marszałka 
Piłsudskiego, któremu towarzyszy ówczesny 
nuncjusz apostolski w Warszawie, obecny 
Ojciec święty papież Pius XI, 


HOŁD 
dla Marszałka Piłsudskiego 


KONIN, 3.3 (Tel. wł, Hasła Łódzkiego). 

W ubiegły czwariek z inicjatywy Resur- 
sy Rzemieślniczej w Łodzi odbyło się w sali 
konferencyjnej b. szkoty ewangelickiej w Ko- 
ninie wielkie zebranie rzemieślników pol- 
skich z powiatu Konińskiego, Słupeckiego i 
Kolskiego. 


Po zagajeniu zebrania przez prezesa Re- 
sursy konińskiej p, Aleks. Grętkiewicza za- 
brał głos profesor Cyprjan Machetta, poczem 
kolejno referowali sprawy delegaci Resursy 
Rzemieślniczej w Łodzi, pp. redaktor na- 
czelny „Hasła Łódzkiego” Stanisław Targow- 
ski, Jaguś, oraz. p, Jam Kowalski, delegat Ra- ` 
dy Zjednoczonego Stanu Średniego z War- 
szawy. 

P, redaktor St. Targowski w dłuższem 

emówieniu zobrazował wysiłki Wielkiego 
Badownicżod Wskrzeszonej Ojczyzny w kie- 
runku odrodzenia gospodarczego i BORARA A 
tak społeczeństwa jak i Polski całej. 
związku z tem wskazywał na konieczność po 
czuwania się rzemieślnictwa polskiego do 
czynnego udziału w pracach państwowych i 
społecznych, gdyż dotychczas rękodzieło pol- 
skie nie odznaczało się takiem poczuciem i 
wyrobieniem obywatelskiem i państwowem, 
aby mogło zająć w państwie rolę, która 
powinna odgrywać ze względu na swoją po- 
tęgę i materjalną, i fizyczną, i tradycyjną, no 
i moralną, jak trzon patrjotyczneśo miesz- 
czaństwa polskiego. 

Okrzykiem: „Niech żyje Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska!" — podchwyconem 
żywo przez obecnych zakończył prelegent 
swoje przemówienie, 

Zarówno. p, Kowalski, jak i p, Jaguś w ko- 
lejnych referatach apelowali gorąco do obec- 
nych, aby. nie dawali się wodzić na pasku par 
tyjnym, aby nie stanowili juź więcej piasku 
lotnego przy wyborach, lecz uświadomiki so- 
bie głęboko prawdę o Polsce, oraz o sobie 
i poszli w tym kierunku, w jakim nakazuje 
obowiązek uczciwego i prawego obywatela 
i syna ziemi ojczystej, iżby tej Ziemi Rodzin- 
nej nie działa się więcej krzywda od różnych 
partyjników bezbożnych, „Niech żyje Mar- 
szałek Piłsudski!“ — niemilknącym brawem 
„niech żyje” — okrzyk ten został podchwy- 
cony przez rozentuzjazmowanych zebranych, 
którzy następnie uchwalili jednomyślnie na- 
stępującą rezolucję: 


„Zebrani przedstawiciele rzemieśników 
powiatu konińskiego, słupeckiego i kolskiego 
na zjeździe zwołanym z inicjatywy Resursy 
Rzemieślniczej w Łodzi w dniu i marca w 
Koninie, po wysłuchaniu referatów pp, pro- 
tesora Cyprjana Machetty, redaktora naczel- 
nego „Hasła Łódzkiego“ Stanisława Tarsow- 
skiego i Jana Kowalskiego, przedstawiciela 
Rady Stanu Średnieśo z Warszawy wyrażają 
uznanie Rządowi Marszałka Piłsudsziego za 
realizowanie akcji odrodzenia gospodarczego 
i moralnego Wskrzeszonej Ojczyzny, oraz o- 
świadczają jednomyś!rie, że poprą tę akcję 
Wielkiego Budowniczego Polski z całych sii 
swoich i będą głosować na listę Nr, Jeden”. 


e—— 


„Hasło Łódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. a 


oim programem jest zmniejszenie łajdactw 
i utorowanie arogi uczciwości. 


Czekam, a zapewniam wszystkich, źe się nie zmienię 


Trzeba przejść, ponad partyjne interesy, aać 


oddech Państwu. 


Są to słowa MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


Myborcy? 


Marszałek żąda od was, 
abyście dopomośli M 


do wielkiego rozwoju Polski i do odrodzenia Narodu! 


w Uczynić to możecie głosując w dniu 4 i ií marca na listę Ne 


ŻYWY sk a 
ENR REIZ REY PEA Va 


Dzisiejszy solenizant 
Prof. Kazimierz Bartel, witepremjer, dzi- 
siejszy solenizant, to najbliższy współpruco- 
wnik Marsz. Piłsudskiego, powiernik trosk 
państwowych, a jednocześnie dzielny wyko- 
nawca wspólnie powziętych planów i energji. 

Wzór męża stanu, czołowy kandydat na 
liście Jedynki, Kazimierz Bartel, jest zara- 
zem imponującym przykładem kompetencji, 
pracowitości i energji, oddanych w służbę 
najsziachetniej pojętego patrjotyzmu. 

Zna on Polskę, od góry do dołu, bo wy- 
szedł z jej głębi, z najgiębszych jej pokładów 
pracy i mozołu, a stanął na wyzynie, zdobyw- 
szy taleniem + zasiugą jedno z naczelnych i 
kierowniczych stanowisk w Państwie, 

Jesh kto zna wysiłek mięśni, uznojonych 
w p acy roboczej to — on! 

Jeśł: kto zna mechanizm produkcji, gospo- 
dark, *ródła pomyślności i bogactwa kraju, 
to —. on 

Jeśli kto zna radość twórczej myśli nau- 
kowej, to — on. 


Bo ten główny sternik gospodarki pań- 
stwowej, wice - premier, który w latach mło- 
doctanych nosił bluzę robotnika, a dziś niesie 
ciężar olbrzymiej odpowiedzialności za Pol- 
skę, jesi również badaczem, uczonym, ostat- 
nio autorem nowej pracy o „Perspektywie*, 
która stanie się wielką rewelacją w świecie 
naukowym. 

Gdy kończy się dzień roboczy, dzień wice- 
ministra, zaczyna się — późno w nocy — 
wysiłek uczonego i badacza! 

Któż nie schyli czoła przed takim ogro- 
mem umiejętności, wiedzy, pracy i zasługi? 

Jego zasłużone nazwisko, to spiżowa rę- 
kojmia postępu, rozwoju Państwa na drodze 
do dobrobytu. 


plakatu chadeków 


niiskaty 


profanującego obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 


KRAKÓW, 33 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
Jak dalece partyjnicy z listy 24 i 25 naduży- 
wają autorytetu Kościoła i cynicznie grają na 
najświętszych uczuciach religijnych ludzko- 
ści, dowodzi niestychany skandal wyborczy 
w Krakowie. 


Tamtejsi partyjnicy rozłepili plakat, któ- 


rego nie mogła ścierpieć kurja biskupia i zwró 
cila się do władz państwowych o konfiskatę, 

Na tym plakacie umieściło rozwydrzone i 
bluźniercze partyjnictwo wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej i cyniczne napisy 
polityczno-wyborcze. 


Nie taki djabeł straszny.. 


Minister Zaleski o nocie Litwy 
Mimo nieprzyjemnego tonu zawiera konkretne 
propozycje 


WARSZAWA, 3. 3. (PAT). Pan minister 
Zaleski przed samym wyjazdem do Genewy 
udzielił przedstawicielowi redakcji „Epoki“, 
redaktorowi Wrzosowi, wywiadu w sprawie 
stosunków polsko - litewskich, w którym o- 
świadczył, co następuje: 

„Rząd Polski, na propozycję litewską pod 
jęcia rokowań w dniu 30 b. m. w Królewcu 
jeszcze się nie zgodził, ale niewątpliwie zgo- 
dzi się na nią. 

Negatywne bowiem potraktowanie propo- 
zycji litewskiej byłoby pretekstem do dalsze- 
go odwlekania rokowań polsko - litewskich, 
które, najwyższy już po temu czas, aby się 
rozpoczęły, 

Oto przecież głównie szło rządowi polskie 
mu, gdy w celu uniknięcia wszelkich możli- 
wych nieporozumień prosiłem p. Waldemara- 


Nieudana rzeź murzynów w Afryce 


Tłumy białych chciały ziinczować czarnych Świętokradców 


LONDYN, 3. 3. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go”). Z Greyton w Południowej Airyce dono- 
szą o straszliwych scenach, jakie rozegrały 
się tam z powodu zniszczenia i znieważenia 
przez tubylców kilku nagrobiow na podmiej- 
skim cmentarzu. Sprawcow aresztowano, lecz 
tlum pragnąc dokonać na nich samosądu przy 
puscił szturm do więzienia na Ratuszu, gdzie 
ich prowizorycznie osadzono. Z trudem udało 
się potajemnie przewieźć aresztowanych poli- 
cyjnym samochodem do dalszej miejscowości 
Z chwilą, gdy dowiedziano się że aresztowa- 
ni zostali uprowadzeni, dokonano ataku na ro 
botniczy dom atrykańskich tubylców, który 
podpalono. 

ożoga rozszerzyła się z błyskawiczną 
szybsością na wszystkie okoliczne domy, Na 


przestrzeni 20 mil angielskich rozszalał stra- 
szliwy pożar. Tłumy białych przybierały co- 
raz groźniejszą postawę, zapowiadając maso* 
wą rzeź murzynów. Musiano zmobilizować sil 
ne oddziały nietylko policji, ale nawet wojska 
aby wreszcie uspokoić wzburzone masy Doko 
nano wielu aresztowań. 


sa w mojej nocie z dnia 11-go ub, m, aby ze” 
chciał poinformować mnie w sposób jasny i 
wyraźny, czy rząd litewski pragnie czy nie 
zastosować się do litery i istotnej treści rezo- 
lucji Rady Ligi Narodów z dnia 9 grudnia 
1927 roku i czy gotów jest nawiązać natych- 
miast rokowania w celu ustalenia między Pol 
ską a Litwą normalnych i dobrych stosunków 
sąsiedzkich. 

Na rozpoczęcie rokowań prezes ministrów 
rządu litewskiego i minister spraw zagranicz- 
nych p. Waledmaras zgodził się. 

Teraz pozostaje ustalenie normalnych i 
dobrych stosunków sąsiedzkich. 

O ostatniej nocie premjera Waldemarasa 
dałoby się bardzo wiele powiedzieć. 

Nie mam w tej chwili zamiaru dyskuto- 
wać na temat słuszności twierdzeń p. Walde- 
marasa, ani prostować ich ze swej strony, 

Polemika taka, jak już raz miałem okazję 
stwierdzić, nie mogłaby doprowadzić do celu, 
do którego powinniśmy dążyć. 

Cel ten to doprowadzenie w terminie mo- 
żliwie najkrótszym do porozumienia między 
Litwą a Polską. 

Mogę Panu powiedzieć, że nota litewska 
pomimo bardzo nieprzyjemnego tonu, pomi- 
mo, iż zawiera wiele punktów, które robią 
wrażenie, że tak powiem, poszukiwania kłót- 
ni, zawiera również konkretne propozycje w 
sprawie czasu i miejsca rokowań polsko - li- 
tewskich, a to jest wielki krok naprzód. 


Złoty polski na granicie 


Wzrost zapasu walut obcych w Banku Polskim 


, WARSZAWA, 3. 3. (Tel. wł, „Hasła Łódz- 
kiego"). Według przybliżonych obliczeń Ban 
ku Polskiego w miesiącu lutym zapas walul 
TEER 


Tajemnicze auto rozbite na szosie 


Dyplomatyczny kurjer sowiecki ciężko ranny 


BERLIN, 3, 3. (Tel. wł, „Hasła Łódzkie- 
go”). Ubiegłej nocy na szosie w pobliżu Mün- 
chebergu easplodował motor samochodu znaj 
dującego się w pełnym pędzie, Kierujący sa- 
mochodem mężczyzna, wyrzucony z auia; od- 
niósł ciężkie obrażenia i w stanie bezprzytom 
nym odwieziono go do szpitala 


Stwierdzono, że oliarą katastrofy jest nie 
jaki A. Eckhoff, W samochodzie znaleziono 
teczkę kurjerską, zawierającą rosyjskie i an* 
gielsxie dokumenty dyplomatyczne, co nasu- 
wa przypuszczenie, że jest to tajny kurjer 
sowiecki. 


Parowóz na dnie przepaści 


BUKARESZT, 3. 3, (Tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego”). Na linji Bukareszt — Temeszwar w 
chwili gdy pociąg osobowy wjeżdżał na wyso- 
ką górę, parowóz oderwał się od pociągu i ru- 
nął w kilsudziesięciometrową przepaść. Po- 


ciąg z zawrotną szybkością zjeżdżał z góry. | 


Imponująca przytomność umysłu konduk- 
torów sprawiła, że udało się uniknąć groźnej 
satastroiy. Pociąg przy pomocy hamulców zo 
stał zatrzymany w chwili zjeżdżania na równi 
aę, Ofiar w ludziach nie było. 


powiększył się o blisko półtora miljona dola- 
rów, 

Jest to zjawisko niezwykle pomyślne ze 
względu na bierność bilansu handlowego, cha 
rakteryzującą nasz obrót z zagranicą w ostat 
nich miesiącach, 

Wzrost zapasu walut świadczy, że bilans 
płatniczy się polepsza, że masowy odpływ wa 
lut ustał. 
© 


Ministerstwo Spr. Zagr. 
w dobrych rękach 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
zastępuje min. Zaleskiego 
WARSZAWA, 3.3 (AW). W związku z 


wyjazdem Ministra Spraw Zagranicznych Za- 
leskiego do Genewy, obowiązki jego pełnić 
będzie premjer Marszałek Piłsudski Pobyt 
Ministra Zaleskiego w Genewie trwać ma 


e) 


przeszło 2 tygodnie. 


3.1/I r. b. 


ZJAZD RESTAURATORÓW WOQOJE- 
WÓDZTWA WARSZAWSKIEGO. W dniu 
29 lutego r. b. w sali bankietowej kawiarni 
„Warszawianka' przy ulicy Nowy Świat 5 
obradował Zjazd Restauratorów z woj. war- 
szawskiego i m. Warszawy, który zgromadził 
około 300 osób. Przewodniczył Prezes Resta- 
uratorów p. Węgliński, Wygłoszono szereg 
referatów. M. in. „O potrzebie organizacji za- 
wodowej' mówił p. Borzym; reierat „Stan 
Średni a restauratorzy", wygłosił prezes Ra- 
dy Zj. St. Śred. inż. Jan Rogowicz. Sprawo- 
zdanie z działalności Zw. reierował p. Ję- 
drzejczak, sprawy dotyczące pracy zawodo» 
wej przedstawił w obszernym referacie red. 


„Restauratora i Hotelarza Polskiego" p. 
Garztecki. 
Zebranie  zaaprobowało jednomyślnie 


przystąpienie Związku Restauratorów do Zje- 
dnoczenia Stanu Średniego, postanawiając po 
pierać listę Bezpart. Bloku Współpracy z 
Rządem Nr. 1, z której kandydują przedstawi 
ciele Stanu Średniego. 

Po przerwie obiadowej omawiano szereś 
zagadnień w sprawach zawodowych oraz do- 
konano zawiązania Związku Restauratorów 
Woj. Warsz. przyjęto statut i wybrano za- 
rząd. 

MIESZCZAŃSTWO LUBELSKIE WO» 
BEC WYBORÓW. Z Lublina komunikują 
nam, że odbył się w sali Tow. Muzycznego, 
wypełnionej po brzegi publicznością, odczyt 
przybyłego z Warszawy inż. J. Rogowicza, 
Prezesa Rady Zjednoczenia Stanu Średniego, 
p. t „Stan Średni wobec zagadnień chwali 
bieżącej”. Preleśent zobrazował rolę, jaką 
mieszczaństwo odgrywało w dawnej Polsce i 
upadek mieszczaństwa w Polsce Odrodzonej. 
Następnie zcharakteryzował ruch konsolida- 
cyjny Stanu Średniego, łączącego się na grun 
cie gospodarczym i społecznym w Zj. St. Śre* 
dniego, wykazał brak obrony interesów rze” 
miosla, kupiectwa i wolnych zawodów w do- 
tychczasowych ciałach ustawodawczych, Z 
kolei zobrazował podjęte przez Marszałka 
Piłsudskiego dzieło odbudowy gospodarczej 
kraju, wprowadzenie samorządu gospodar- 
czego, rozłoczenie opieki nad warstwami śre= 
dniemi, motywując stanowisko zajęte przez 
wszystkie bez wyjątku Koła Zj. St. Śr. na ca- 
tym terenie Polski — rzeczowej i ideowej 
współpracy z Rządem Marsz. Piłsudskiego. 

Rzeczowy odczyt inż. Rogowicza, poparty 
szeregiem dowodów cyfrowych spotkał się z 
żywem uznaniem licznie zebranej publiczno- 
ści. 

AKCES DO RADY STANU ŚREDNIE*- 
GO W BIAŁEJ PODLASKIEJ. W. ubiegłą 
niedzielę odbyło się tutaj wielkie zebranie 
rzemieślników wszystkich zawodów. Zasądni 
czy referat wygłosił p. Jan Kowalski, dele- 
gat Rady Zjednoczonego Stanu Średniego z 
Warszawy, który w diuższem przemówieniu 
poruszył sprawy zawodowe i polityczne, któ' 
re nurtują w mieszczaństwie polszim. 

Po dyskusji, w której zabierali głos pp, 
mistrze, jednomyślnie uchwalono akces do 
Rady Stanu, sianąwszy na stanowisku konie» 
czności konsolidacji rzemieślników polskich, 
drobnych przemysłowców, kupców i inteligen 
cji zawodowej. 

Do Zarządu utworzonego Koła Stanu Śre” 
dniego weszli przedstawiciele następujących 
cechów: szewckiego: starszy Wł. Iwanicii, 
który piastuje jednocześnie -urząd zastępcy 
burmistrza m, Białej, oraz podstarszy Józef 
Janowiec; rymarskiego: siąrszy Antoni Krosz 
czyński i podst. Jan Szymko; stolarskiego i 
kolodziejskiego: starszy Józef Osmólski i 
podst. Józef Mickiewicz; ślusarskiego 1 kowal 
skiego: starszy Piotr Krasucki i podst. Boh- 
dan Krzysińssi; murarskiego i zduńskiego: 
starszy Adam Matrasześ i podstarszy Aleks, 
Kozłowski i kilku innych. 

Szczęść Boże zbożnej pracy. K.J. 


Nr. 64 

FELIETON? 

Z dziejów demagogii 
wyborczej 


Było to dawno, dawno, przed wojną w 
Galicji, 


Do wsi zapadłej, tuż przed wyborami zje-, 


chał pewien kandydat na posła wraz ze swym 
sekretarzem, takim samym nicponiem, jak i 
on i rozpoczął na wiecu taką przemowę: 


Chłopi, a wiecie wy, dlaczego wam się 
dzieje krzywda? 
? 


Bo wasze skargi nie dochodzą do Najjaś- 
niejszego Pana, Najmiłościwiej nam panujące 
go-cesarza Franciszka Józefa l-szego. Ale 
ja bracia kochani Najjaśniejszego Pana znam, 
gdyż mam zaszczyt być jego najlepszym przy 
jacielem. No i panie święty, przed kilku 
dniami, kiedyśmy tak sobie z cesarzem gawę 
dzili, mówi do mnie Najjaśniejszy Pan: 

Michale, masz tu 100 arkuszy papieru i 
jedź zaraz do Wólki, bo tak mi się widzi, że 
tamtejszemu ludowi dzieje się krzywda. Ni- 
kogo zaś niema, coby ich obronił, Ty tedy 
spiszesz mi na tym papierze wszystkie ich 
zażalenia i przywieziesz mi, a ja chłopom 
sprawiedliwość uczynię. No chybaj! 


Wedle rozkazu odpowiedziałem, no i wi- 
dzicie jestem. Korzystajcie tedy z okazji, 
zgłaszajcie się z zażaleniami a ja je do cesa- 
rza zawiozę. 


W gromadzie zakotłowało. Taki poseł to 
hej! Więc też chłopi, jak jeden mąż, zaczęli 
się zapisywać do protokółu, ufni, że skargi 
ich będzie czytał sam Najjaśniejszy Pan no i 
ławą głosowali na „przyjaciela cesarskiego. 


Mijały potem lata, chłopi jednak z Wólki 
nadaremno oczekiwali realizacji swoich po- 
stualtów. To też, śdy wreszcie ów poseł przy 
jechał na zgromadzenie, w tłumie aż huczało 
od oburzenia. 


— Gdzie są nasze lasy, gdzie grunta, co 
słychać z zapisami do cysorza, padały ze- 
wsząd groźne okrzyki, 


— Zaraz wam to wyjaśnię, odparł poseł. 


— Natychmiast po wyborach pojechałem 
ja do Najjaśniejszego Pana i oddałem mu wa- 
sze petycje. Cesarz ucieszył się, obiecał 
wszystko pięknie załatwić, a wasze petycje 
położył sobie na stole, żeby je mieć pod ręka 
Wyszedłem tedy uradowany na korytarz, a 
tu nagle melduje się do cesarza drugi poseł 
z tego okręgu, ów lizuń z jaśnie-księżopań- 
skiej partij, coście go tak niebacznie, ku wa- 
szej zgubie posłem wybrali. Coś mnie tknę- 
ło i czekam, co będzie, po co ten huncwot 
idzie do cesarza? I wiecie wy, co on zrobił? 


? 


— Ukradł Najjaśniejszemu Panu wasze 
petycje, bo mu panowie za to zapłacili... 
= * * 


Arcymistrzem w agitacji wyborczej był w 
swoim czasie w Galicji pewien akademik 
imieniem Stefciu. Agitował on za demokra- 
tami przeciw socjalistom. Wieców żadnych 
nie urządzał, do głosowania na demokratę 
mie namawiał, gdzie jednak przeszedł, tam 
do białości rozpalał nienawiść do socjalistów. 


A robił to tak: 


Raz naprzykład wybrał on się do wsi pod 
miejskiej i zaczął udawać geometrę. Chłopak 
tyczki mu stawia, a on chodzi i mierzy. 


Zobaczyli to chłopi i do niego. 


— A niby z przeproszeniem łaski pana, 
co pan tu robiom? 


— Mierzę sobie, 

— A kiej to nasz gront! 

— Jaki wasz? A cóż to wy myślicie, że 
grunta się tylko chłopom patrzą a robotniko- 
wi i socjaliście nic? Niechno tylko my socja- 
liści wybory wygramy, to zaraz zrobimy taki 
porządek, żeby każdemu robotnikowi dosta- 


ło się choć po małej parceli. Nie obronią was 
demokraci, nie! 


, Tylko szybkim nogom zawdzięczał Stef- 
ciu, że po takiej przemowie zdołał z życiem 
uciec z rąk rozjuszonych chłopów. A tym- 
czasem po wstach gruchało, że na wypadek 
zwycięstwa socjalistów zacznie się dzielenie 
chłopskich gruntów na rzecz robotników i już 
bez żadnej agitacji chłopi pilnowali, aby ani 
jeden głos nie padł na socjalistę. 

WSE «a 


Mistrzem demagogji jest także b. póseł 
Qkoń, noszący bezprawnie szaty duchowne. 

Przemawiał on raz na wiecu, pomstując 
na Witosa, a tu widzi, że chłopi przerywają. 

Nie damy oczerniać Witosa! Precz z 
Okoniem... precz! 

Precz z nim! 

Zrozumiał Okoń, że kiepsko wybrał, więc 
nagle zakrył twarz rękami, ukląkł i niby to 
popadł w zadumę. 


„Hasło Łódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. 


imponująca 


manifestacja 


mieszczaństwa Warszawy 
Stan Średni na rzecz Rządu Marszałka Piłsudskiego 


W czwartek, dnia 1-marca wielka sala 
Stow. Handlowców, na zew Zjednoczenia Sta 
nu Średniego wypełniła się po brzegi. Prze- 
szło tysiąc osób ze sfer rzemieślniczych, ku- 
pieckich, drobno przemysłowych i wolnych 
zawodów przybyło na zebranie przedwybor- 
cze Zjednoczenia Stanu Średniego, aby oka- 
zać dowodnie, że Stan Średni w olbrzymiej 
swojej większości opowiada się przy Mar- 
sząłku Józefie Piłsudskim. 

Po zagajeniu zebrania przez ławnika Ma- 
gistratu m. st. Warszawy p. Stefana Zieliń- 
skiego, na przewodniczącego powolano przez 
aklamację p. Feliksa Brudzińskiego, radnego 
m. st. Warszawy i wiceprezesa Rady Zj. St, 
Średniego, który zkolei na asesorów powo- 
łał pp.: SŁ Zielińskiego, prezesa Zj. Czelad- 
ników, Karola Wendta, prezesa Kom. Zjaz- 
dów Piekarzy, kandydata na Sejm, Bolesła- 
wa Kłobukowskiego, prezesa Centrali Drob- 
nego Kupiectwa, R. P, oraz na członków pre- 
zydjum pp.: H. Webera, E. Reifla, B, Chmie- 
lewskiego, B. Banaszkiewicza, Tchirschnitza, 
Gettera, Czerniejewskiego i Wojciechowskie 
go oraz na sekretarzy, £, Idzikowskiego, se- 
kretarza gen. Rady Zj. St. Śr. i A. Zabęskie- 
go, redaktora „Nowości. 

Po ukonstytuowaniu prezydjum i odczyta 
niu porządku dziennego, zabrał głos p. St, 
Zieliński, który stwierdził w swem przemó- 
wieniu, że rzemiosło stoi dziś niezłomnie 
przy sztandarze Marsz. Piłsudskiego. Na- 
stępnie p. red. Zabęski, scharakteryzował w 
ogólnych rzutach historycznych wysiłki Mar- 
szałka Piłsudskiego od roku 1914, aż po dzień 
dzisiejszy, poczem omawiając rolę Stanu Śr. 
w Polsce zaapelował do zebranych, aby rów- 
nież i mieszczaństwo warszawskie, tak, jak i 
w całym kraju, przyczyniło się walnie do dru 
gieśo „Cudu nad Wisłą”, jakim będzie zwy- 
cięstwo obozu Marszałka Piłsudskiego w 
przyszłym sejmie. 

Zkolei następni mówcy pp: Kwapiński, 
Weber, Banaszkiewicz, Mierzejewski przed- 
stawili zebranym postulaty i bolączki Stanu 
Średniego, omówili dotychczasową działal- 
ność Rządu Marszałka Piłsudskiego, który 
pierwszy z 14 rządów poprzednich zaopieko- 
wał się rzemiosłem i kupiectwem w Polsce, 
zobrazowali szkodliwą dla Państwa i Stanu 
Średniego działalność partyjników ukrywa- 
jących się pod listami 24 i 25, oraz nawoły- 
wali całe mieszczaństwo do solidarnego gło- 
sowania na listę Nr. 1. Ostatni mówca, p. E. 
Idzikowski zobrazował działalność obozu 
„Narodowej Demokracji , która dwa lata te- 
mu sprowadziła Państwo do upadku finanso- 
wego i gospodarczego a dziś odsunięta od 
włądzy, rzuca kłody pod nogi Rządowi Mar- 
szałka Piłsudskiego. To też Stan Średni, któ- 
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Gromada uciszyła się i wszyscy czekali, 
co będzie? 

A wtedy Okoń powstał, otarł łzy ręka- 
wem i zaczął tak mówić: 


— Ludu Kochany, przebacz mi! Przebacz- 
cie mi paratjanie, że uniosłem się i skarciłem 
Witosa. Wprawdzie gniew mój był sprawie- 
dliwy, ale bracia, przecież ja jestem księ- 
dzem, a ksiądz powinien przebaczać nawet 
największym grzesznikom, nawet takim grze- 
sznikom, jak Witos, Większa bowiem bę. 
dzie w niebie radość z jednego nawróconego, 
jak mówi pismo święte, aniżeli z tysiąca spra 
wiedliwych. Dlatego klęknijmy bracia i 
zmówmy modlitwę za nawrócenie Witosa.. 
No i ludzie klękli... 


Ale przyszła kreska i na Matyska, a kres- 
ką tą była niejaka Marjanna Wypych. Sam 
Okoń zapewniał, że przez tę Marjannę stra- 
cił, co najmniej cztery mandaty. A stało to 
się w następujący sposób: 

Jedno z pism ludowych pragnąc pognębić 
Okonia, dawało stale odpowiedzi redakcji do 
nieistniejących czytelników. Otoż w takich 
odpowiedziach czytało się raz taką radę: 


Do obyw. Mariannv.Wypvch. A cóż my 


MAGAZYN MEBLI 


„Zjednoczonych Stolanzy i Tanietrów' 


Spółdz. z ogr. odp. w Łodzi, ul. Narutowicza 45 


Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 

luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 

kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 
przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 


ry zawsze niósł wysoko sztandar polskiej 
państwowości pragnie dopomóc rządowi o- 
becnemu w jego wielkiem dziele odbudowy 
gospodarczej kraju i głosować będzie przy o- 
becnych wyborach na listę Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem Nr. 1. 

Wszystkie te przemówienia były co chwi- 
la przerywane burzliwemi oklaskami i entu- 
zjastycznemi okrzykami na cześć Marsz, Pił- 
sudskiego. Wreszcie uchwalono jednomyśl- 
nie następującą rezolucję: 

„Przedstawiciele całego rzemiosła, ku- 
piectwa, drobnego przemysłu i wolnych za- 
wodów w Warszawie na zebraniu przedwy- 
borczem dnia 1 marca r. b. w sali Stowarzy- 
szenia Handlowców — Sienna 16, stwierdza- 
ją że: 

1. Rządy partyjne, do czasu objęcia wła- 
dzy przez Marszałka Piłsudskiego, stawiając 
na pierwszem miejscu interesy jednostek i 
grup politycznych, doprowadzały kraj do zu- 
pełnej ruiny gospodarczej co szczególnie od- 
czuł Stan Średni i tak pognębiony już skutka 
mi inflacji oraz krzywdzącem go ustawodaw- 
stwem gospodarczem. 

2. Rząd Marszałka Piłsudskiego zwrócił 
należytą uwagę na rozwój życia gospodarcze 
go kraju, ustabilizował walutę, uzyskał ko- 
rzystną pożyczkę zagraniczną, zapewnił Pol- 
sce stanowisko mocarstwowe w świecie; 

3. Rząd Marszałka Piłsudskiego dał cały 
szereg ustaw, a między innemi wprowadził w 
życie ustawy o samorządzie gospodarczym, 
na którą świat rzemieślniczy i kupiecki ocze 
kiwał 10 blisko lat, 

4. Rząd Marszałka Piłsudskieśo docenił 
należycie znaczenie rzemiosła i handlu w go- 
spodarstwie narodowem, i zapewniając im 
możność korzystania z kredytów obrotowych 
i inwestycyjnych w państwowych instytu- 
cjach finansowych. 

Wobec powyższego zebrani w liczbie 1000 
przeszło osób reprezentując najżywotniejsze 
organizacje rzemieślnicze, kupieckie, drobno- 
przemysłowe oraz wolnych zawodów, zrze- 
szone w Zjednoczeniu Stanu Średniego wzy- 
wa całe patrjotyczne mieszczaństwo stolicy i 
Rzeczypospolitej do wytężenia wszystkich 
sił, celem zapewnienia zwycięstwa liście Nr. 
1, Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem, który postawił na czołowych miejscach 
listy Nr. 1 w największych miastach przed- 
sławicieli mieszczaństwa polskiego. 

Zebrani wzywają wszystkich rzemieślni- 
ków, kupców, przemysłowców i wolne zawo- 
dy do głosowania wraz z rodzinami r 
Nr. 1, jako listę Rządu Wielkiego Budowni- 
czego Polski Odrodzonej — Marszałka Józe- 
fa Piłsudskiego. 


Tel. 60-02 


ZARZĄD. 


wam pomożemy biedna kobiecino na waszą 
niedolę? My na dzieci zasiłków nie dajemy. 
Ale zaskarżcie przynajmniej ojca tego dziec- 
ka Okonia, bo się za waszą krzywdę alimen- 
ty należą. Niech was Opatrzność ma w swo- 
jej opiece”. 

A potem do ob, Wojciecha Grzeli: 

„Brawo gospodarzu, dobrzeście zrobili 
przepędzając Okonia ze wsi. Na drugi raz 
jak przyjdzie, to spytajcie się go, co zrobił z 
nieszczęsną Marjanną Wypych a zobaczycie, 
że wyprze się i jej i dziecka swojego, Cześć". 

Jakoż na najbliższym wiecu ledwie Okoń 
zaczął przemawiać, posypały się „tytułem 
próby” pytania: 

— A jąk to tam było z Marjanną Wy- 
pych? 

Zaklinał się Okoń, że to wszystko kłam- 
stwo, że Marjanny Wypych nigdy na oczy nie 
widział, ani nie znał jej, ale chłopi nie dali 
się zbić z tropu i nie uwierzyli, 

No i przepadł Okoń w tym okręgu. Wy- 
brali go jednak gdzieindziej. Bo niestety de- 
magogja zwycięża u nas, jeszcze ciągle praw- 
dę i zasługę... i dla tego jest nieśmiertelna. 
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W przededniu doniosłych wydarzeń 


w Rosji Sowieckiej 


Niema zbratania „młota z sierpem“ 


Godło państwowe Sowieckiej Rosji sym- 
bolizuje obrazowo pragram komunistyczny: 
robotniczy młot brata się z chłopskim sier- 
pem na tle jaskrawej czerwieni jednolitej, Ta 
harmonja pomiędzy miastem a wsią stanowić 
miała trwały fundament całego ustroju bol- 
szewickiego. DBzybko, bardzo szybko i ku 
wielkiemu swojemu rozczarowaniu  przeko- 
nali się dyktatorzy moskiewscy, jak płonnę- 
mi były ich nadzieje na zgodną współpracę 
polityczno - gospodarczą tych dwóch warstw 
ludności. Wszelkie próby usunięcia, iub cho 
ciażby załagodzenia — bądź groźbą, bądź 
prośbą — coraz ostrzej zarysowującycn się 
antagonizmów spełzały stale na niczem. Dziś, 
stosunki doszły już do poziomu naprężenia 
tak silnego, że cudzoziemscy publicyści, na- 
wet raczej przychylnie względem sowieckiej 
władzy usposobieni i od dłuższego czasu w 
Rosji przebywający, zapowiadają brzemienne 
w następstwa konflikty wewnętrzne. 

W szeregu artykułów, poświęconych kry- 
tycznej analizie sytuacji obecnej, na specjal- 
ną uwagę zasługują obszerne korespondencje 
Pawła Scheflera, przedstawiciela „Berliner 
Tageblattu'. Pisane z widoczną chęcią za- 


chowania rzeczowej neutralności, , obfitują 
one w sumiennie zbierany materjał dokumen 


tacyjny — dane statystyczne, akty urzędo- 
we, oświadczenia czynników miarodajnych, 
etc., — które w zupełności uprawniają do wy 


ciągania, przy największej bodaj przezorno- 
ści, niezmiernie doniosłych wniosków. W 
jednym z ostatnich swoich „Listów moskiew- 
skich", noszącym znamienny nagłówek: „Pró 
ba sił", prostuje Scheffer mylny pogląd na 
istotę teraźniejszego przesilenia i poczytuje 
za swój obowiązek uczynić to zaraz na wstę- 
pie, gdyż pogląd ów spotyka się w niemal ca- 
łej prasie zagranicznej. Na mocy ścisłych 
cyfr, słusznie nazwanych przez niego „dra- 
maątycznemi* wykazuje mianowicie, że ciężki 
kryzys, przeżywany obecnie w Rosji, bynaj- 
mniej nie może być określony mianem „roz- 
przężenia gospodarki towarowej”. Zboże 
jest, i to w niemałej ilości, lecz wieś w żaden 
sposób nie chce się go wyzbyć! Opór to sy- 
stematyczny, który był bezpośrednią przy- 
czyną poważnych deficytów w bilansach han 
dlowych poprzednich lat, W roku 1925/26 
liczył Wniesztorg na eksport 5-u miljonów 
tonn zboża, faktycznie zaś wywieziono tylko 


RZĄD RZESZY STARA SIĘ UKRYĆ 


słynną aferę tow. filmowego w „Phoełbus' 


Sprawozdanie kom. oszczędnościowego odłożone do czasu powrotu 
do zdrowia Kanclerza | 


BERLIN, 3.3 (PAT). Gabinet Rzeszy na 
posiedzeniu wczorajszem zasadniczo odrzu- 
cił żądanie komisji głównej Reichsiagu, do- 
magające się ogłoszenia w pełnym tekście 
sprawozdania komisarza  oszczędnościowego 
Rzeszy von Saemischa o nadużyciach subwen 
cyjnych w urzędach marynarki, dotyczących 
t. zw. afery tow. filmowego „Phoebus”, 


Komunikat rządu i oświadczenie, złożone 
dzisiaj na posiedzeniu komisji głównej przez 
wicekanclerza Hergta, starały się złagodzić 
tę odmowę przez podkreślenie, że sSprawo- 
zdanie komisarza Saemischa spowodowane 
było przez osobistą inicjatywę kanclerza Mar 
xa i że komisarz Saemisch działał tylko jako 
osobisty przedstawiciel kanclerza. 


Wobec tego gabinet uważa za niemożliwe 
ogłoszenie sprawozdania bez otrzymania o- 
statecznej decyzji kanclerza, który jest do- 
tychczas chory. 


W związku z tem rząd zwrócił się do ko- 
misji głównej z prośbą o odroczenie dyskusji 
nad aferą „Phoebus' na kilka dni i do przej- 
ścia do innych punktów budżetu Reichswehry 
t.j. do budżetu marynarki wojskowej. 


Komisja główna dostosowała się do tego 
żądania gabinetu i przeszła do rozważania 


budżetu marynarki, 


e 
a 


przyjeżdża wkrótce do Łodzi 
i wystąpi w kinie 


Jak się odbyły wybory w Japonii 


Pierwszy raz w historji Japonji odbyły się 
wybory z udziałem całej ludności z zastoso- 
waniem powszechnej ordynacji wyborczej, 
która zwiększyła liczbę wyborców z 3-ch do 
13-tu miljonów. 

Reforma ordynacji wyborczej w Japoaji 
przeszła po bardzo długich i uciążliwych de- 
batach. Rzecz znamienna, że podczas nich 
stanowisko opozycyjne nie było bynajmniej 
zajęte przez partję zachowawczą. 

W rezultacie wybory dały pewną więk- 
szość t. zw. lewicy, 

Oczywiście nie można brać ani lewicy, 
ani prawicy japońskiej z punktu widzenia po- 
litycznych ugrupowań, biorących udział w 


parlamentach europejskich. 
Przedewszystkiem rząd nie jest odpowie- 
dzialny przed obu izbami i w razie 


votum 


BERLIN, 33 (PAT). Jak donosi 
sche Zeitung” i „Berliner Tageblatt”, 
zdanie komisarza oszczędnościowego 
p. Saemischa o aferze „„Phoebus* nie zostało 
jednak ogłoszone. Gabinet uważa, że uchwa- 
ła, domagająca się ogłoszenia, zapadła na ko 
misji tylko przypadkowo, dzięki nieobecności 
pięciu przedstawicieli niemiecko - narodo- 
wych, wobec tego rząd oczekuje i spodziewa 
się, że komisja główna swoją uchwałę zrewi* 
duje i zmieni. Manclerz Marx ma zamiar po- 
informować o szczegółach dochodzenia komi 
sarza Saemischa tylko przewodniczących 
irakcyj Reichstagu. 

> 


„Vossi- 
sprawo 
Rzeszy 


* 


* i 

BERLIN, 3.3 (PAT). Konwent seniorów 
Reichstagu uchwalił dzisiaj, że w sobotę i po- 
niedziałek posiedzenia plenarne odbywać się 
nie będą, aby dać możność komisji głównej 
posunięcia naprzód obrad nad etatem, We 
wtorek zaś ma się rozpocząć dalszy ciąg dy- 
skusji w Reichstagu, według systemu upro- 
szczonego i skracającego bieg dyskusji przy 
zastosowaniu planu, któryby umożliwił zakoń 
czenie obrad nad całym projektowanym w 
związku z programem doraźnym porządsiem 
dziennym, do dnia 31 marca, Prasa demokra 
tyczna wyciąga stąd wniosek optymistyczny, 
że Reichstag istotnie zdoła zamknąć swoje 
prace do końca miesiąca i że nowe wybory bę 
dą mogły odbyć się w maju. y 


niufności nie jest zmuszony do zółaszania dv 
misii, Pozatem rada ministrów nie jest naj- 
wyższą instancją, gdyż stoi ponad nią tajna 
rada stanu, do której ministrowie należą tyl- 
ko w mniejszości, Wreszcie instytucja ta jest 
zaleźna od najwyższej instancji „Genro", czy- 
li komisji starszych, która coprawda składa 
się obecnie tylko z jednego członka, księcia 
Sajonji, ale opinja tego „ojca ojczyzny“ po- 
mimo wszystko pozostaje decydującą, ale mo 
że być zmnienioną przez władzę najwyższą 
Mikada, syna słońca. 


To też wszelkie prośnostyki co do dalsze- 
$o rozwoju demokracji japońskiej oraz jej u- 
działu w kierownictwie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej kraju na razie muszą być ro- 
bione z wielkiemi zastrzeżeniami, 
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2,600,000 tonn. Chcąc uprzyłtomnić sobie raz 
miary tej katastrofy ekonomicznej, należy 
pamiętać, że Rosja rzucała przed wojną coro 
cznie na rynek światowy od 10 do 12 miljo- 
nów tonn zboża... Komentarze są chyba zby 
teczne! 


Jeszcze większy niepokój wywołuje w sie 
rach rządzących bardzo wadliwa aprowiza- 
cja miast. Brakuje mąki, brakują inne pro- 
dukty spożywcze i artykuły pierwszej potrze 
by. Ogonki przed sklepami wydają się być 
zjawiskiem tembardziej zalrważającym, że lu 
dzie, po kilku godzinach czekania, odchodzą 
z próżnemi rękoma. Na początku roku ubie- 
głego rozporządzały władze zapasem zboża 
w ilości 7,501,000 tonn, przeznaczonych dla 
wewnętrznej konsumcji, 1-go stycznia zaś w 
roku bieżącym zawierały. śpichrze rządowe 
zaledwie 5,703,000 tonn, przyczem szanse na 
normalne pokrycie bieżących potrzeb ludno- ' 
ści cywilnej, oraz wojska przedstawiają się 
nader niepomyślnie. Przepaść, dzieląca mia- 
sto od wsi, staje się z dniem każdym głębsza, 
przyczyniając rządowi ogrom trosk natury 
politycznej, ekonomicznej i socjalnej. Zao- 
patrzenie ośrodków miejskich w niezbędńe 
ilości zboża jest absolutną i niezmiernie pil- 
ną koniecznością, bolszewicy jednak zdecy- 
dowani są uniknąć za wszelką cenę rekwi- 
rowania manu militari zapasów, po wsiach 
starannie przechowywanych. Pozostaje więc, 
jako ostateczność, albo zużytkowanie t. zw. 
„żelaznego funduszu zbożowego”, zebranego 
już uprzednio przez intendenturę dla armii, 
alboteż pośpieszne nabycie odpowiedniego 
kontyngentu.. zagranicą!! I jedna wszakże, 
i druga ewentualność spotęgować musi obu- 
rzenie, które już dziś robotnicy żywią w tak 
silnej mierze względem „kułaków”, czyli bo- 
gatych chłopów. 


Polityka przeto ciągłego lawirowania po- 
między postulatami miasta a tendencjami wsi, 
tak konsekwentnie dotychczas przez Stalina 
uprawiana, nie doprowadziła do pomyślnych 
rezultatów—nie zdołała zbratać młota z sier- 
pem. Przeciwnie, jej kompromisowość może 
przyśpieszyła raczej termin nieuniknionego 
starcia tych dwóch, w gruncie rzeczy, wro- 
gich sobie żywiołów. Scheffer jest zdania, 
że leaderzy bolszewizmu nie są juź w stanie 
czynić dalszych ustępstw umiarkowanemu 
skrzydłu komunistów — zresztą byłoby to 
najzupełniej bezcelowe, ani bowiem produ- 
cent — „kułak”, ani pośrednik — „nepman” 
nie mają i tak żadnego zaufania do obecnej 
wladzy, Dlatego też wywierają oni groźną 
dla kraju presję zbożową na całe społeczeń- 
stwo, by zmusić Kreml do wyraźnej ewolucji 
w stronę chłopskiej prawicy, co — rzecz o- 
czywista — spotkałoby się z rewolucyjnym 
sprzeciwem robotniczej lewicy, „Próba sił” 
przekształciłaby się wówczas w decydującą 
walke o władzę w państwie... 
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Skróty telegraficzne 


KONIEC STRAJKU AKADEMICKIE 
GO. Jednodniowy. strajk protestacyjny w 
wyższych uczelniach warszawskich, zakoń: 
czył się onegdaj wieczorem. Dzień minął spo* 
sojnie poza nielicznemi utarczkami słownemi 
i awanturami, wynikłemi na tle różnych zapa- 
trywań politycznych studentów, 

W południe p. minister Dobrucki cofnął 
polecenie zawieszenia wykładów na Politech- 
nice, a to ze względu na całkowite uspokoje* 
mie umysłów. 


Wczoraj odbywały się już wykłady nor» 
malnie we wszystkich wyższych uczelniach, 


OSTRE POGOTOWIE POLICYJNE W 
CAŁEM PAŃSTWIE. Główny komendani 
policji państwowej zarządził ostre pogotowie 
w caiem państwie. Policjanci pełnić będa 
służbę po 12 godzin bez przerwy. W dniu 
wyborów do służby zewnętrznej będą przy- 
dzieleni również i wszyscy  funkcjonarjusze 
biurowi w urzędach i komisarjatach. Do po- 
mocy policji w komisarjatach przydzielona 
będzie cała szkoła policyjna, 


ZJAZD WETERYNARYJNY. W dniu 16 
marca r. b. odbędzie się w ministerstwie rol- 
nictwa zjazd inspektorów weterynaryjnych. 
oraz kierowników weterynaryjnych pracowni 
rozpoznawczych. Celem zjazdu ma być omé 
wienie zagadnień, związanych z wprowadze: 
niem w życie nowej ustawy weterynaryjnej 
mogącej obowiązywać od dnia 1-go kwieinie 
rozu bież, 
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Chcąc bliżej poznać się z historją Cechu 
Mistrzów Cukierników, jego rozwojem oraz 
bolączkami jak również horoskopami na przy 
szłość w związku z wejściem w życie w dniu 
15 grudnia 1927 roku nowej ustawy przemy- 
słowej — zwróciliśmy się do starszego Cechu 
p. Bolesława Komara, piastującego ten urząd 
z zarania dziejów tej organizacji, który w tej 
sprawie udzielił nam następujących  wiado- 
mości: 

W dniu 22 marca 1916 roku, grono ludzi, 
którym na sercu leżało dobro i rozwój zawo- 
du, rzuciło między swych kolegów - cukier- 
mików hasło zorganizowania się. 


Grono tych ludzi dobrej woli, wielkiego 
ducha obywatelskiego stanowili wówczas 
p. p. Bolesław Komar, Rudolf Stern, Wiktor 
Barcz, oraz Zygmunt Krzyżanowski. 


Działalność swą panowie ci rozpoczęli za- 
łożeniem tak zwanej sekcji cukierników przy 
Resursie Rzemieślniczej. 


Praca organizacyjna postępowała naprzód 
z dnia na dzień, tak, że po pewnym czasie 
sekcja liczy już poważną ilość członków. 


Ponieważ w czasie tym, t. j. w roku 1919 
atmosfera w sekcji liczącej wielką ilość człon 
kó wpoczęła stawać się ciężką, powstaje 
myśl, aby utworzyć Stowarzyszenie Właści- 
cieli Cukierń, które też po pewnym czasie zo- 
staje zalegalizowane w dniu 10 lutego 1919 
roku. 

Pomimo, że Stowarzyszenie wykazuje 
energiczną pracę — rozpoczyna się bodai naj 
gorszy okres dla zawodu cukierniczego. 


Następuje to zresztą z zupełnie zrozumia- 
lej przyczyny, albowiem już w maju, to jest 
w trzy miesiące po założeniu Stowarzyszenia, 
władze wydają surowy zakaz wypieku jakich 
kolwiekbądź ciast. Odnosi to fatalny skutek, 
bardzo ujemnie pływa na stan gospodarczy i 
iianasowy zawodu cukierniczego oraz tworzy 
w tym zawodzie szeregi bezrobotnych, nie- 
liczni bowiem tylko właściciele cukierń mo- 
gli w tym czasie trzymać pracowników. 


Znajdując się w tak poważnej sytuacji, 
ówczesny zarząd Stowarzyszenia, pod prze- 
wodnictwem p. p. Bolesława Komara, F. Ul- 
richsa i Hutnika wszczął energiczną akcję, 
zmierzającą do uzyskania narazie pewnych 
ulg, a następnie do całkowitego cofnięcia wy- 
danego przez władze zakazu, który był 
wprost zabójczym dla zawodu, co dzięki usil- 
nym staraniom i niezmordowanej pracy w 
tym kierunku osiąga należyty skutek. 


Po tym czasie Stowarzyszenie zaczyna po 
woli powracać do normalnego stanu, bezrobo- 
cie zmniejsza się, organizacja tężeje. 


W roku 1920 wyłonił się projekt zlikwido- 
wania Stowarzyszenia i skorzystania z usta- 
wy, wydanej 31 grudnia 1816 roku, głoszą- 
cej, że „gdy dziesięciu przedstawicieli danego 
zawodu pragnie zgrupować się do wspólnej 
pomocy i doskonalenia w zawodzie, to mogą 
otrzymać prawa zgromadzenia cechowego”. 


Należało więc dążyć do stworzenia cechu, 
który czuwał nad tem, aby pracę samodzielną 
wykonywać mogly tylko jednostki wykwalifi- 
kowane w swym zawodzie, Poza tem cech bę- 
dzie mógł z własnych funduszów wspierać 
członków, znajdujących się w ciężkich warun 
kach życiowych i t. p. 


Słowo stało się ciałem, Zarząd wprowa- 
dziwszy sprawę na realne tory, już w dniu 
19 marca 1920 roku legalizuje Cech Mistrzów 
Cukierniczych. 


W dwa miesiące później Cech cukier- 
ników chcąc uczcić chwilę swego założenia — 
sprawia piękny sztandar, którego chrzestnymi 
zostali p. Aleksander Roszkowski i p. Bole- 
stawowa Komarowa. Poświęcenia sztandaru 
dokonał ks. prałat Karol Szmidt. 


W tym czasie Cech wykazuje wielką dzia- 
łalność patrjotyczną. czasie inwazji bol- 
szewickiej wysyła na front żołnierzom pol- 
skim, przelewającym za Ojczyznę krew, pacz 
ki, zawierające pieczywo i słodycze, „osła- 
dzając” im nieraz ostatnie chwile życia, 


Przez dalsze dwa lata zarząd cechu pra- 
cuje wprost niezmordowanie nad założeniem 
własnej składnicy surowców. Wreszcie w 
roku 1924 podwoje składnicy materjałów cu- 
kierniczych stanęły otworem. 
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„Hasło Lódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. 


Z najruchliwszych organizacyj rzemieślniczych 
mną z ZZ an 


Historia, rozwój i bolączki Cechu Mistrzów Cukierniczych 


Hasło zorganizowania się. Założenie sekcji, a następnie stowarzyszenia. Stworzenie 
zgromadzenia cechowego. Spółdzielnia surowców i okres zmagań konkurencyjnych. 
Wydajna praca niezmordowanego zarządu. Na gwałt kredyty. 


Niedługo potem Cech cukierników ugo- 
dzony został potężnym ciosem, albowiem 
wskutek dewaluacji i ciężkiego stanu gospo- 
darczego w Państwie, zmuszony jest składni- 
cę swą zlikwidować z nadzieją jednak, że 
kiedyś, gdy okoliczności na to pozwolą, po- 
woła ją zpowrotem do życia. 

Obecny zarząd Cechu w osobach pp.: Bo- 
lesława Komara, Aleksandra Dobersztajna, 
A Kowalczyka i M. Żarnowskiego, ma niela- 


Starszy Cechu 
p. Bolesław Komar 


da pracę nad podniesieńiem poziomu zawo- 
du cukierniczego, który przeżywa okres zma 
gań konkurencyjnych, przez tak zwaną nie- 
uczciwą konkureicję. Lada partacz nie ma- 
jący najmniejszych kwalitikacyj, otrzymuje 
koncesję na cukiernię. Wystarczy spojrzeć 
na pierwszy lepszy szyld, a wszędzie spotka 
się z napisem: cukiernia - piekarnia, jadło- 
dajnia - cukiernia, piwiarnia - cukiernia itp. 
Wszystkie te zakłady kryją się za parawa- 
nem osłaniającym ustawę o przedłużeniu go- 
dzin handlu, 


Ankieta 


Wobec powszechnego zainteresowa* 
nia sprawą niedoboru naszego bilansu 
handlowego, rozpisaliśmv ankietę, ma- 
jącą na celu wyjaśnienie tej sprawy 
przez znanych ekonomistów, oraz przed 
stawicieli świata finansowego i kupiec* 
kiego. Ankietę rozpoczynamy od opinji 
b. ministra p. Hipolita Gliwica. 
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Bałwochwalczy pietyzm wobec dodatnie- 
go bilansu handlowego jest jednym z najbar- 
dziej rozpowszechnionych przesądów ekono- 
micznych, zwłaszcza u nas. A przecież nale- 
ży sobie zdać jasno sprawę, że na takie czy 
inne ukształtowanie się waluty oddziaływa 
nie bilans handlowy, lecz bilans płatniczy, 
chociaż pierwszy z nich jest bezwątpienia po- 
żądany, zwłaszcza w państwach o niskim po- 
ziomie kultury gospodarczej, 


nych, podatkowych i t. d, 


Przyjęcia odbywają się 
od 7—9 wiecz. 


Z tą anomalją zarząd Cechu rozpoczął 
walkę i ma niepłonną nadzieję, że czynniki 
miarodajne, wziąwszy pod uwagę stan tych 
pseudo-cukierń, pozbawionych najprymityw- 
niejszych wymogów higjeny, przyjdą mu z po 
mocą. 

Drugą, bodajże tak samo ważną i dotkli- 
wą bolączką Cechu cukierników jest wypiek 
ciast przez piekarzy, którzy pod jednym pa- 
tentem prowadzą dwa rzemiosła. 


Podstarszy Cechu 
p. Aleksander Dobersztajn 


O ile zatem nowa ustawa reguluje stosu- 
nek jednego rzemiosła do drugiego, to bez- 
względnie na wypiek ciast piekarz powinien- 
by wykupić również odpowiedni patent i u- 
zyskać koncesję na prowadzenie rzemiosła 
cukierniczego. I w tym kierunku Cech skie- 
rował akcję przeciwko nieuczciwej konku- 
rencji, 

W ostatnich czasach wyszło rozporządze 
nie dotyczące mechanizacyj piekarń, Ponie- 
waż ustawodawca uczynił poważny błąd, za- 
liczając piekarnie cukiernicze w poczet tych, 


Wiemy, że dodatni bilans handlowy osią- 
gany bywa bardzo często za cenę wyzbycia 
się najpotrzebnićdjszych produktów po cenach 
niżej własnego kosztu. Dlatego też dodatni bi- 
lans handlowy posiadają wszystkie kolonje, 
eksploatowane przez własne metropolje. 


Wszak i nasz dodatni bilans handlowy w 
okresie zachwianej i zdeprecjonowanej walu- 
ty spowodowany był zmniejszeniem do mini- 
mum importu, co jest równoznaczne z ograni- 
czeniem do nec plus ultra najistotniejszych 
potrzeb i oparciem eksportu na najmniej zdro 
wej zasadzie: zasadzie dumpingu walutowe- 
go. Mocna waluta za grosz zdobywała w Pol 
sce to, czego za grube pieniądze nie mogła o- 
trzymać gdzieindziej. 

Obecny nasz bilans ujemny tłumaczy się 
pożyczką, otrzymaną zzewnątrz. Jest to sta- 
łe zjawisko, występujące po ustabilizowaniu 
waluty i po otrzymaniu pożyczki zagranicz- 
nej. Pożyczka ta bowiem wchodzi do kraju 
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Ważne dia wszystkich rzemieślników 
i drobnych kupców 


Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSA“ ul. Kilińskiego 123 
prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 
porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj- 


we wtorki i piątki- każdego tygodnia 
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które muszą ulec mechanizacji, nie biorąc 
pod uwagę tego, że dla cukierników sprawa 
ta jest nieaktualna i nieistotna, gdyż wypie- 
kają oni na małą skale — Cech cukierników 
w sprawie tej wyslal do Warszawy delegację 
w osobach pp: Aleksandra Dobersztajna i 
Adama Kowalczyka, którzy w Ministerstwie 
Zdrowia Publicznego i w Ministerstwie Spr. 
WY CIĄRZNY przedłożyli obszerny memo- 
rjał. 


W rezultatcie oba te Ministerstwa przy- 
chyliły się do wniosku Cechu cukierników i 
przyrzekły wydać w tej materji odpowiedni:, 
nowelę do ustawy. 


W razie otrzymania kredytów, .Cech cu- 
kierników przystąpiłby natychmiast do utwo 
rzenia składnicy co stanowiłoby wielką u! 
dla tego rzemiosła. 


Dotąd cukiernictwo traktowano jako luk- 
sus nie zaś jako rzemiosło, które potrafi kra- 
jowi przynieść wiele zysków. Z braku kredy 
tów w cukiernictwie, kraj wprost zasypywa- 
ny jest przez zagranicę artykułami galanteryj 
nemi, pomimo, że nasze cukiernictwo o wie- 
le wyżej stoi, aniżeli gdziekolwiek indziej. 
Również obrzymi import czekolady nieraz 
gorszej i droższej, gnębi zawód cukierniczy 
nie mało. 


Obecnie Cech Mistrzów Cukierników fi- 
czy osiemdziesięciu członków, Gospoda cze- 
ladnicza zaś stu pięćdziesięciu. 


Obok działalności organizacyjno - wewnę 
trznej, Cech Mistrzów Cukierniczych przeja- 
wiał zawsze szeroką i ofiarną działalność 
społeczną, przez popieranie bądź pieniężne 
bądź też w naturze wszelkich imprez dobro- 
czynnych, wojskowych itp, 


Jak widzimy, Cech Mistrzów Cukierni- 
czych jest jednem z najruchliwszych i najle-| 
piej zorganizowanych ugrupowań rzemieślni- 
czych, stojącem twardo na straży swego za- 


wodu. 
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deficycie bilansu handlowego 


w formie pewnych kredytów, które wyrażać 
się muszą w pewnej ilości przywożonych 
zzewnątrz produktów. O ile więc produkty 
te nie są artykułami spożywczemi, lecz stano- 
wią środki i narzędzia produkcji, bilans ujem- 
ny jest zjawiskiem bezwzględnie dodatnim, 
albowiem stanowi o zwiększeniu zdolności wy 
twórczej państwa, a więc zwiększeniu się je- 
go mienia narodowego 


Kwestjonować zaś pożyczki zewnętrznej 
niepodobna, gdyż była nam ona potrzebna 
dla usprawnienia i odpowiedniego zaopatrze- 
nia wszystkich warsztatów pracy zarówno 
rolnych, jak i przemysłowych, jak również 
dla zwiększenia środków obrotowych przed- 
siębiorstw i państwa czy to na drodze dostar- 
czenią potrzebnych nam surowców, czy też 
możności zatrudnienia większej ilości rąk ro- 
boczych. 


Gdy rynek wewnętrzny będzie nasycony, 
gdy przemysł nasz i warsztaty rolne będą 
odpowiednio rozbudowne, nastąpi moment 
uiszczenia procentów od pożyczonych kapita- 
łów, co będzie równoznaczne ze wzmożeniem 
eksportu, albowiem w ostatecznym wyniku 
procenty tylko w ten sposób płacone być mo- 
gą. Wówczas dopiero, by wyrównać bilans 
płatniczy wypadnie nam zwiększyć eksport i 
uczynić bilans handlowy wybitnie aktywny. 


Osobiście przewiduję, że przez długi jesz- 
cze szereg miesięcy bilans nasz handlowy bę- 
dzie ujemny i musi być równoważony dopły- 
wem kapitałów zzewnątrz. Zjawisko to uwa- 
żam za normalne, świadczące o usprawnieniu 
naszej gospodarki, a przeto za zjawisko do- 
datnie. 


W każdym wypadku ujemność, czy do- 
datniość bilansu handloweśo wina być bardzo 
szczegółowo zanalizowana, aby można było 
na podstawie samych tylko cyfr sądzić o u- 
jemności, czy też dodainiości konjunktury 


danej jednostki gospoaarczej w danej chwili. 
Hipolit Gliwic, 


„Hasło Łódzkie" z dnia 4 marca _1928 roku, 
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¿£ wędrówki Polaka po Polsce 


Słynny antropolog niemiecki Virchow, 
zwiedzający Kraków, zachwycał się twarzą 
Władystawa Łósietka na sarkofagu tego kró- 
la w satedrze wawelskiej i uznał ją za naj- 
klasyczniejsze wcielenie rasy polskiej. 

Przypomnijmy sobie tę twarz, Jest w 
niej powaga. dostojność, a równocześnie nie- 
ugięty hart, jest ojcowsz:a dobroć 1 mądrość 
przebączająca, a przedewszystkiem monarsza 
duma. 

Otóż takie same piastowskie twarze o łu- 
dzącem wprost podobieństwie do Łotkietko= 
wej spotyka się po dziś dzień; wśród ludu z 
bliższych 1 dalszych osólic Krakowa. 

Piastowskie, prapołskie twarze.. 

Nic tedy dziwnego, że Wyspiański wyobra 
ził sobie Bolesława Śmiałego jako kmiecia 
z Węgrzec, czy Bronowic z koroną na głowie 
itak go uwiecznił w swojej wizji malars<iej, 

„Krakowiak — pisze Udżźiela — jest wztó 
stu średniego, barczysty, muskularny, krępy, 
z piękną, kształiną głową twarzą owalną o 
lągodnych rysach, oko ma wybitne, a mos wy- 
datny. Starsi mężczyżm noszą długie wlosy, 
opuszczone na kara, nad czołem równo ścięte 
i wąs piękny, ale brody golą”. 


Szcześólme dorodne są Krakowianki i nie 
jedna z nich zawróciia głowę nawet inteligen 
tom, Dosć. wspomnieć maiżeństwo Rydla i 
Tetmajera z prostemi dziewczętami wiejskie- 
mi z Bronowic, co w swoim czasie narobiło 
hałasu w całej Polsce i było przez jednych 
uważatte za wyraż ekstentrycztóści, a przeź 
drugich za patrjotyczne „zejście w lud. 


Krakowiacy noszą się z fantazją. ich. bar 
wne susmany, ich czapki z pawiemi piorami 
są zawsze na obchodach narodowych witane 
z entuzjazmem, A kiedy jeszcze dosiądą ków 
mi s ruszą galopem, jako banderja witają ich 
wszędy okrzykami entuzjazmu i patrzą na 
nich oczy rodaków roześmiane ze szczęscia. 
Boć to przecie Krakus, potomkowie owych 
kosynierów, co to z Bartoszem Głowackim na 
czele, ongiś na polach Racławic wprowadzili 
lud pols«i do Ojczyzny i do chramu nieśmier- 
telnej sławy żołnierskiej. 

Najcharasterystyczniejszą częścią. ubioru 
Kraxusów jest brała sukmana, długa poza ko- 
lana, wcięta w pasie, podszyta miejscami 
suknem czerwonem i ozdobiona takimiż wy- 
pustkami na kołnierzu 1 przy kieszeniach. Nie 
potrzeba dodawać, że chłopi pod Krakowem, 
jak zreszią w całej Polsce, zarzucają obecnie 
swoje stroje starodawne i ubierają się po 
messu. len nowy strój ludowy składa się 
« krótkich spodni sportowych, bluzy zielon= 
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Jerzy kewiatycki 
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Kawej kroju wojskowego i czapki. Szczegół- 


nie lubuje się w nim młodzież. 


Także dawna wies krasowska z chałupa- 
mi o ścianach malowanych na kolor siwo- 
niebieski i pokryciem ze słomy, pełna niewy- 
pówiedziańego uroku i stanowiąca tak wdzię- 
czny temat pejzaży Tetmajera, Kamockiego, 
Stanisławskiego i Wyspiańskiego, należy już 
do przeszłości. Domy teraz są murowane, 
«ryte eternitem, albo dachówką, pozbawione 
wszelkiego stylu, tak, że niczem się nie róż- 
nia od ruder małómiasteczkowych. 


temperament Krakusów najlepiej odzwier- 
ciadlił się w ich tańcu i śpiewkach, Któż nie- 
zna krakowiaka, którego ssoczna melodja tę- 
tni życiem i junacką brawurą? Przy krako- 
wiaku każdy z tańczących ma prawo stanąć 
przed muzyką ze swoją tancerką i wrzuciw- 
szy nieco grosza do basów zaśpiewać cztero- 
wiersz okolicznościowy pod adresem albo 
swojej bogdanki, albo teź swoich rywali, Ry- 
wale rzecz prosta mie pozostają dłużni w od- 
powiedzi i tak zabawa idzie do białego rana. 


Wzmocnienie autorytetu 


elementu polskiego i 


Od Bożego Narodz. do święta Matki Bo- 
skiej Gromnicznej rozpoczyna się w Krako- 
wie chodzenie z szopką: Szopka ma po bo- 
kąch zwykle dwie wieże kolorowe, pokryta 
jest słomą, a wewnątrz niej, niby na scenie, 
mieszczą się figurki przedstawiające: Dziecią- 
tko Jezus w żłobku, św. Rodzinę, wołu, osła, 
a czasem i Trzech Króli Na przodzie szopki 
znajduje się w podłodze szczelina, w której 
przesuwają kolędnicy figurki wyrzeźbione 
z drzewa i odpowiednio ubrane, a przedsta- 
wiające krakowiaka, górala, cygana, żyda, 
kozaka, czarownicę, śmierć, króla Heroda, a 
wreszcie dziądusia z dzwoneczkiem, który 
prosi o kolendę. Tradycyjny tekst szopki 
krakowskiej był niejednokrotnie przerabiany 
przez poetów. Uczynił to np. Lucjan Rydel 
w „Betleem Polskiem', Wyspiański zaś swo- 
je „Wesel' oparł o układ szopki. 


Niepodobna zaś wyliczyć tych wszystkich 
artystów, którzy oczarówani ziemią krakow- 
ską wyśpiewali na cześć jej luda pieśni po- 
chwalne. 


władzy 


państwa — zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 


Uoniosiy wynalazek w Kinematografji 


Jedna z najsłabszych stron filntu jest dwu 
wymiarowość obrazów, czyli brak złudzenia 
perspektywicznego, gdyż wszystko odbywa 
się w płaszczyźnie ekranu, mającego tylko 
dwa wymiary: szerokość i wysokość, 

W jednym z teatrów świetlnych Nowego 
Jorku został niedawno zainstalowany nówo 
wynaleziony ekran, dający zupełne złudzenie 
głębokości perspektywicznej, oparty na do- 
niosłym wynalzku naszego, jak świadczy na- 
zwisko; tedaka, p, Ludwika Wilczka. 

Istotną 'część ekranu stanowi warstwa 
gładkich, przezroczystych, wielkości łepka 
od szpiiki, szklanych kuleczek, Ta warstwa 
kuleczek jest pokryta przeźroczystym wer- 
niksem i stanowi przednią część ekranu; za 
nią w głębi, na drugim planie, leży tło, białe, 
ma trzecim planie zaś tło czśrne. 


MURZYN Z JAZZ-BANDU 


Nowella 
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zatrhy I Any lza — byt dol 


mie wiedział ca znaczy — kultura, 

lza ñe występował w cyrku, nie był czar 
nym aktorem filmowymi, nie tańczył w Mu- 
sic-Hallach Łuropy i nie grał na żadnym in- 
strumencie jazzbandówym. 

Iza nie miał modnie skrojonego fraka i 
nie wiedział co znaczy radio i kinematograf, 

Iza nie widział jeszcze w swem życiu wiel 
kich miast ruchliwych i drapaczy nieba. 

Był zwykłym murzynem i w dodatku — 
dzikim, Pracował ciężko — i pocił się jego 
lśniący kadłub, wystawiane na bezlitosne 
słóńce, 

Lubił błyszczące druty i muszle, któremi 
obwieszał swe nagie ciało, 

W święta pił wódkę, tę „wodę ośnistą”, 
którą do jego kraju sprowadzili biali. 

Śmiał się często, śmiał się z byle czego — 
i ukazywał oślepiałąco białe zęby—był wów- 
czas zachwycający, 


W życiu Iza zaszła nagle jakaś zmiana, 

Iza pok -hat białą kobietę, którą pewne- 
go dnia ujrzał na brzegu morskim, 

Ujrzał i pomyślał: 

— To pewnie ona! Ta śliczna kobieta = 
to bogini ziemi, słańca, wody i błyskawic, — 
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Alutorówi „Rudego Murzyna” 
W. SĄNCZOWOWI poświęcam 


o której w dzieciństwie mi opowiadały mat- 


ka i babka.. Do niej modlą się czarni ludzie 
podczas nieurodzaju i błagają o deszcz. — 
Bogini! — — 

Bogini miała złote włosy, krótko przy- 
sirzyżońe, one musiały być miękkie, bo były 
gładkie, nie jak „szopy“ u murzynek... Twarz 
miała tak białą, jak mleko. Nosiła krótką 
sukienkę, że Iza widział śliczne kolanka, 

Gdy ujrzał ją — padł na kolana i modlił 
się, modlił do niej, bogini! 

Od tej chwili Iza nie znosił już czarnych 
dziewczyn — i poczuł, że całem swem ser- 
cem kocha białą kobietę, dla której z przy- 
jemnością zniósłby najstraszliwsze męki pie- 
kielne. 

Iza był odważny i śmiały, ale wobec bia- 
łej — był tchórzem i wstydliwym. 

Dłago musiał walczyć ze sobą — — aż po 
stanowił — przed białą otworzyć swe biedne 
i kochające serce, 

Gdy siedziała nad brzegiem, przeglądając 
jakiś żurnal kolorowy — wyrósł przed nią 
wielki i smutny murzyn. 

Zaczął coś bełkołać.., 

A biała niewiasta najpierw się prżestra- 
szyła, a później z miną królowej, krzyknęła 
głosem bezlitos”vm: 


Ekran, obok swojej zasadniczej zalety ma 
spóro mniejszych: a więc daje się swobodnie 
zwijać na rolkę, jest łatwo przenośny, nie boi 
się zmian temperatury, może więc być uży- 
wany z: powodzeniem do pokazów: na świe- 
żem powietrzu, nadewszystko, wymaga mniej 
szego natężenia światła niż zwykły ekran 
płócienny, czyli jest znacznie, pomimo swej 
wyższej ceny, oszczędniejszy. 

Niewątpliwie ten nowy wynalazek znaj- 
dzie szerokie zastosowanie i w dziedzinie na- 
ukowej, gdzie kinematografja zyskała już od- 
dawna prawa obywatelstwa, jako doskonały 
środek pomocniczy, np. przy pokazach roz- 
maitych zjawisk (nauki przyrodnicze, medy- 
cyna) lub przy demonstrowaniu rozmaitych 
czynności (technologja, organizacja pracy, chi 
rurgja). 


Kocha... 


— Zmiataj stąd czarna małpo! 
Ha, ha, ha... Opowiem to mojemu przyjacie- 
lowi.. to dopiero będzie uciecha, — — — 

Wówczas Iza zrozumiał, że biała bogini 


boi się jego twarzy. I poszedł do 100-letnie- 
go znachora. 

— Czarny mędrca! Ty, który wywołu- 
jesz pioruny i deszcze. ty, który uzdrawiasz 
umierających, ty, co umiesz z wody czystej 
robić „wodę ognistą' it. d. — potrafisz pew- 
ńie ze mnie uczynić białego człowieka... U- 
czyć to, a dostaniesz kupę kości słoniowych 
i ten oto woreczek złota. 

Stary i drżący murzyn, przyjął worek zło- 
ta, mrugnął okiem i rozwiódł rękoma bezna- 
dziejnie. 

— Nie, tego ani ja, ani bogowie uczynić 
nie mogą. s 

iza posmutniał, a oczy były zawsze pełne 
łez. Nie zdolny był do żadnej pracy i całe 
dnie spędzał na śledzeniu i obserwowaniu. 

Biała kobieta skradła mu jego myśli ubo- 
gie, zawładnęła jego sercem... 

Biała kobieta mieszkała w ładnym naraio- 
cie — ale nie sama. Miała swego pana, któ- 
ry nosił olbrzymi kapelusz, biały strój, wyso- 
kie buty, strzelbę i rewolwer. 

Miał dobre i jasne oczy. 

Od dłuższego czasu Iza obserwował białą 
kobietę i jej pana, 

Wczesnym rankiem biały człowiek ze 
strzelbą wychodził na polowanie. 

Nieco później biała kobieta z małą skrzy- 
neczką w ręku udawała się na brzeg morski, 

Otwierała skrzynkę, majstrowała i — coś 
zaczynała grać, — cicho i delikatnie, W :aki 

b dźwięków z podniesiona ieszcze wyżej 
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IGOR SIEWIERJANIN. 
Czas obumariy 


Już kończy się październik bezśnieżny i om- 
glony, 
Jednego dnia przymrozek, a deszcz na drugi 
dzień, — 

Już zasnął las obdarty z listowia i korony, 
Las cichy i bezbarwny jak kościotrupa cień. 


Nad morzem już nie widąć bielizny schnącej 
w więzach, 
Bo o jesieni mówią, że flejtuch z niej aż 
strach — 

I chodzą dwie siostrzyce: ona i Influenza 
Dwie panny stetryczałe — i stają razem w 
drzwiach. 


Lecz każdy je odpędza, gdziekolwiek się na- 
winą, 
Odpędza kijem, łaźnią, lub kładąc ciepły 


strój — 

A ten, kto przezorniejszy — chininą i pie- 
rzyną 

Z wieczora lejąc w siebie herbaty mocnej 
zdrój, 


To czasy obumarłe, I nawet ty, mój wozie, 
Wlecesz się — czyś zmęczony, czy melancho- 
lję masz? 

Tak, dość już mamy błota. Niech zalśni śnieg 
na mrozie: 

W tem błocie nawet księżyc chlapał sobie 
l twarz; 


W roku 1927 


„RÓJ“ dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 
(5049 stron), wartości 


40 zł. 35 gr. 
z 19 zł. 80 gr. 


Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 


W roku 1928 


prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 
95 gr. wraz z przesyłką. 


Co też za nią można otrzymać? 


Na każde żądanie bezpłatnie dwu- 
barwny ilustrowany prospekt. 


Tow. Wyd. „ROJ” 


Warszawa, Kredytowa 1. 


sukienką, tańczyła, tańczyła tak długo, aż 
zmęczona, zrzucała sukienkę i w stroju kąpie 
lowym padała w objęcia zimnych fal... 

A Iza stał przyczajony za kamieniem ja- 
kimś wiełkim i patrzał nabożnie na białe zja- 
wisko, 

Biała kobieta nie zawsze tańczyła: cza- 
sem siadała na brzegu (jak ona kocha to mo- 
rze|), gdzie leżał samotny kamień i czytała 
książkę, lub patrzała w dal błękitną. 

Gorące, południowe słońce rozjaśniało i 
złociło jej piękną postać. Obce i łagodne mo- 
rze, fałami zalewając brzeg morski, pieściło 
jej drobne nóżki. 

Izie zdawało się, że gdy kobieta patrzała 
na morze swemi jasnemi oczyma — ono się 
uspakajało i stawało się nieruchome, jak lu- 
stro. 

Iza patrzał i wielkie oczy wylazły z orbit. 
— „To musi być bogini, prawdziwa bogini, a 
ten pan ze strzelbą — jej sługa”... 

Bogini przybyła do czarnych, by im ulżyć, 
pocieszyć w chwili ciężkiej, Ulżyć w chwi- 
lach, gdy czarni pozbawieni byli wszystkiegą 
co było dla nich najdroższe — wolności. 

„I przecież bogini może pokochać czarne- 
go... a dlaczego ona jest tak bezlitosną??? — 

Była ciemna noc. Ciemność rozjaśniały 
świazdy i oczy Izy, co węszył obok namiotu 
białych, — — — 

Iza zajrzał przez mały otwór i ujrzał sce- 
nę, na widok której zgrzytnęły mu zęby i rzu 
cit ciężkie przekleństwo... W yprostował się, 
Pomyślał, a myśl musiała być zła i tak stra- 
sana, jak jego twarz, lśniąca złowrogo w ciem 
nościąch, 
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„kiasio Łódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. 


Wystawa w Miejskiej Galerji Sztuki 


Zaraz na wstępie przykuwają oczy zwie- 
dzającego wystawę barwne dywany i kilimy 
artystycznej pracowni Z. Messing. Powsta- 
mie podobnej instytucji w Łodzi należy powi- 
tać z uznaniem. 

Polski przemysł kilimkarski zaczyną co- 
raz intensywniej wypierać wyroby zagranicz- 
me. A podkreślić należy, że gust i smak arty- 
stycztmy dywanów, pochodzących z krajo- 
wych warsztatów, śmiało może rywalizować 
z zagranicznemi. 

Dywany i kilimy Z, Messingowej odzna- 
czają się piękną kolorystyką, a walery te zo- 
stały uzyskane przez szczęśliwy i harmonij- 
ny dobór barw. Mniej dobre są kilimy o mo- 
tywach figuralnych. Cechuje je pewna cięż- 
kość i zamazanie linji. Zato inne, o motywach 
sśeometrycznych i arabeskowych są bardzo 
piękne. 

Obrazy ostatniej wystawy nie posiadają 
wspólnej ideologii, ani bodaj. pokrewnych 
cech. Jest to wystawa zbiorowa prac kilku 
malarzy różnych tak pojmowaniem treści 
swych obrazów, jak i samą ich wartością. Na 
czoło ich wybijają się tutaj: Artur Markowicz 
t Władysław Ossecki, 

Pierwszy z nich wyrobił sobie już dawno 
wśród. malarzy polskich należną swemu ta- 
lentowi pozycję. Zna go również i zagranica, 
Albowiem liczne wystawy, jakie urządzał, 
Markowicz czy to we Wiedniu, czy w Paryżu 
lub w Holandii, pozwoliły zainteresować się 
jego twórczością i cudzoziemcom, 

Jak M. Gotlieb, jak Wachtel, tak i Mar- 
kowicz czerpie dla swych obrazów tematy z 
życia żydów: talmudystów. Dbały w linji, su- 
mienny w planie, nie „puszczający się na tanie 
efekty, jest Markowicz w tych scénach ro- 
dzajowym' prawdziwym mistrzem, 

Ulubionym jego tematem są również i mo- 
tywy z Holandji. Artysta wnika tu w folklor 
ludowy, a pełne kolorów i cieni izdebki ry- 
baków holenderskim są dla niego prawdziwą 
kopalnią wrażeń wzrokowych, które umie- 
jętnie przelewa potem do swych kompozycyj. 
Należy zwrócić uwagę na jego „Grę w domi- 
no”, „Grę w szachy” „Chalica” t „Przy mat- 
ce" i „Adoracje Tory', Wszystkie one są pel- 
ne prawdziwych wałorów artystycznych, 

Wiadysław Ossecki szuka tematu zgoła 
gdzieindziej. Zaciekawia go architektura sta- 
rego Wilna, starożytne wiejskie kościotki i 
dzwonmnice, legendą wspomnień owiane Puła- 
wy. Posługuje się biegle techniką drzewory- 
tniczą, a równocześnie mocny jest tak w mież 
dzicrycie, jak i w stalorycie. Artystyczne je- 
go wypowiedzenie się nacechowane jest jędr- 
nością kompozycji i słarannością o czystości 
linij. Przykuwa wzrok jeśo pyszna „Dzwoń 
nica", „Pałac biskupi w Żninie”, -Wilie!, 

„Kościołek i wiele innych. 
W architekturze miast i domów lubuje się 
również Józef Krzyżański. Jego „Panorama“ 
z Le Pla" „Perspestywa Antheov czy pejza- 
że z Korsyki lub Bretanji są może efekto 
wniejsze dla nas jak sam temal, wszelako 
wysonaniem górują nad niemi obrazy o swoi- 
son motywach: piękna „Perspektywa Biel- 

za" i „Kościół w Libuszy”, 


| zwi A mati: 


Z zamadrzą w yciągnął długi, myśliwski 
nóż, z którym nigdy się nie rozstawał. 

Odcnylił ciężką plandekę — i wszedł, 
Kroczył powoli, po jednej linji, z głową do 
góry podniesioną, z oczyma skierowańemi na 
białą parę. 

Szedł na nich, jak bezlitosny wyrok losu... 


Na twarz zach bi ałych — przerażenie. Ani 
jeden dźwięk nie wydarł się z ich ust. 

W zę! bach ley — nó 

Nóż w ręku, Błysk — i ostrze, zatopione 
w pierś bi iałega człowieka. 


Biała k 
tza, 


neta zemdlała, 


podobny do lwa, Włosy rozjuszone 


te zębyl.. Kopnał nogą niewiastę, 
Ocknęła się. Przerażonym wzrokiem 
w rodzi po namiocie, 
Izą rzekł: 


— [zą kochał białą, 
sogini, a biały, to sługa. Iza bardzo kochał. 
Iza nie wiedział, że białz robi z bogi- 
nią, to co róbią murzyni z murzynkami. Bia- 
ła nie kocha cząrnego, a kocha tego... Iza 
LAZ drosny. % 

Wyciągnał nóż z piersi zamordowanego i 

bliżył się do niej, pPojrzala nań, a wzrok 
błagał o litość.. Pod wpływem jej oczu, wy- 
śŚNzę na? się nóż z jego ręki.. Padł na kolana, 
całował j jej stopy i fkał, 


a Biała, nie kocka Izy.. Iza czarny i 
dzieli "4 niego też — czarne, a ód bialego — 
różowe. 
| Kob ieta poczęła _wżywąć poniocy.. Echo 
jej nowiadało,.. Do siedzib ludzkich — da 
leko. 

Rękoma biła po twarzy, placzącego. Dra- 
kx 

lza z roszkoszą przyjmował to wszystko, 


Iza myśleć białą — | 


W tym kierunku również ma wiele do po- 
wiedzenia Łodzianin Antoni Wippel. Świad- 
czą o tem jego dobre akwarele „Kościół w Ła 
dygawicach” 1 «Wejście do kościoła, „Brzo= 


Zagadnienia historyczne zatarły pięknie 
rozwiązane w kilku motywach z nad polskie= 
go morza. Zato słabszy jest Wippel jako por- 
trecista. 

Nic istotnego nie wnoszą mniej niż .prze- 
ciętne studja Kownera, 

Siedemnastoletni A, Haber, który wystą- 
pił z kilkoma rysunkami i akwarelami, zdra- 


dza oryginalny i nieprzeciętny talent, który 


pogłębią dalsze, rzeczowe -studja. 


Ostatnia wystawa, jak zresztą wszystkie 
zorganizowane przez zasłużonego dyr. Dićnstl 
Dąbrowę artystyczne imprezy, robi korzyst- 
ne wrażenie, 


Niestety, znowu recenzję swoją muszę 
skończyć uwagą, że nie „wszyscy doceniają 
znaczenia, jakie dla życią kulturalnego Ło- 
dzi ma tak ważna placówka, jak „Miejska 


Miecz. 


EP 


Dziś zachwycająca 
premjeri! 
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Początek seansów punktual- 
nie o godz. 4-ej pp., w soboty, 
niedziele i święta od l-ej pp 


Orkiestra pod dyrekcją pana 
Kantora. 


PZ JAZZ 


è ai CE CK 


Kampania 


iz 


Wielka sztu cafiimowa wszechświatowej wy W 
w najpiękniejszem arcydziele genjuszu kine 
matogr. podług głośnej sztuki Noeła Cowarda 


„NOC Poślubna | 


Poteżnej symfonji namiętności ludzkiej 
Wielkiego pożądania 


W rolach głównych największe potęgi ekranu; 
LILI DAMITA Ernest Verebes 
HARRY LIEDTKE Rudolf Kieln-Rogge 
PAWEŁ RICHTER Frieda Richard. 


Ołśniewający przepych kabaretów Paryża, 


Galerja Sztuki”, 


Wielkiego poswięcenia 
Wielkiej miłości, 


Czarowne widoki Szwajcarji. 


przeciw Szkołgin cudzoziemskim 


w Turcji 


Przyjęcie religii chrześcijańskiej przez Turka — to obraza tureckiego 
uczucia narodowego 


W środowiskach tureckich panuje wielkie 
wzburzenie skutkiem wypadków prozelityz- 
„Mu ze strony licznych szkół cudzoziemskich. 
Cztery uczennice amerykańskiego kolegjum 
w Brussie aa protestantkami; trzy mło- 
de turczynki w Smyrnie, kształcące się w 
szkole M, Boskiej Sjońskiej, chciały przyjąć 
katolicyzm. Kolegium w  Brussie zostało 
zamknięte, a w Smyrnie przeprowadzono ba- 
dania we wszystkich szkołach cudzoziem- 
skich. Pozatem dyrekcja i personel nauczy- 
cielski w Brussie zostaną stawieni przed sąd 
za przekroczenie praw państwa tureckiego. 
Rozkaz ministra oświaty, polecający zamknię 
cie kolegjam mówi o obrazie tureckiego uczu 
cia narodowego; wypadki te w części prasy 
tureckiej wywołały śwałtowną nacjonalisty- 
czną kampanję przeciwko szkołom cudzo- 
ziemskim, które „zatriuwają”, jak mówią, mło 
dzież turecką. 


aa nana ainina enaa rA a 


bo przecież dla niej 
rzeć,, 

Nagle ze ściany zerwała rewolwer, 

Wypaliła, Chybiła, Dla Izy było to za 
> Zerwał się na równe nogi. Wrzesz- 
cza 

— Za to, że Iza kocha, biała chce zabić. 
Za miłość nie płacą kulami. Zabijają tylko 
za zdradę iz zazdrości... Izą już nie kocha. 


był gotów nawet um- 


Iza to — zemstal.,, 
I nożem — w serce kobiety... 
Uciekł. 
Nazajutrz cała wieś mówiła o tajemni- 


czem i podwójnem morderstwie. 

Wieś murzyńska nie posiadała ani policji, 
ani wogóle białych ludzi. Sami czarni, 

Czarni wiedzieli, że Iza kocha białą, ale 
że zabił?.. Iza nie zdolny do zbrodni, 

Wieczorem Iza zajrzał do namiotu. Pusto. 
Na ziemi bronzowe ślady krwi, W kąciku 
coś białego, Podniósł — to krwawy strzęp 
koszuli. Biała umierając, pewnie ją rozdarła 
na sobie, Schował, Całował ślady krwi... 
Płakał;, szkoda ma było kobiety, — już nie 
bogini, Przecież chciał, by ona go kochała.., 
[za lubi białe kobiety, — — — 

Do białych nie zapałał nienawiścią, — 
przeciwnie, jakaś dziwna moc pchała go do 
białych ludzi, — — — 

Najbliższym okrętem umknął do Europy... 


Wystraszony dzikus znalazł się w stolicy 
świata.. Paryż! Jakie wielkie są te domy! 
Niewiasty są śliczne! Tyle świateł... 

Miał na sobie białe spodnie i wytartą ma- 
rynarkę. Przechodzące ulicą niewiasty (a by- 


| czyźni. 


Biorąc pod uwagę, że Turcja Kemala pa- 
szy głosi całkowicie zerwanie z tradycją isla- 
mu i indyferentyzm religijny, uderzający zre- 
sztą w kraju muzułmańskim, ten wybuch fa- | 
natyzmu wywołał ogólne ździwienie. 


Współczesna Turcja, chociaż zniosła ka- 
lifat, zamknęła szkoły muezzinów i laicyzuje 
się gwałtownie, odziedziczyła jednak od Tur- 
cji sułtańskiej koncepcję, identyfikującą na- 
rodowość z wyznaniem. Dzisiejsza reakcja 
przeciwko chrześcijańskiemu prozelityzmo- 
wi wypływa z głębin narodowej podświado- 
mości, która, pomimo wszelkich „refórm ', u- 
waża islam, jako jeden z filarów państwa tu- 
reckiego. Wynika stąd, że przekształcenie 
Turcji na modłę zachodnią, o którem się tak 
często mówi, przez długie jeszcze lata będzie 
się rozwijało w bardzo powolnem tempie. 


ło ich tyle i takie zachwycające!) z litością 
spoglądały na Izę, co czuł się, jak zwierzę, 
śród ludzi,.. 

Iza nie znosił litości. Przybył tu po mi- 
łośći Noc spędził w jakimś parku  zamiej- 
skim, na ławce. Nie spał, a ubogi mózg nad- 
wyrężony był myślami. 

— Białą kobieta pokocha wtedy, gdy bę- 
GEL wolna, bo ta, co kocha jednego, nie mo- 
że kochać drugiego. Dobrzeby być białym, 
Ja już nie będę białym, W mojej ojczyźnie 
lubiiy mnie czarne dziewczęta, Tu dużo ład- 
nych kobiet. Cóż, że one są białe? Tutejsi 
mężczyźni są szczupli i bladzi — to nie męż- 
lza? lza — zdrowie, muskuły i siła. 
Postaraćby się o ładny strój, a przedewszyst- 
kiem o jakąś pracę. Ale jak.. Iza głodny... 

Tu zagadnął go jakiś graby jegomość w 
celindrze: 

Zaproponował mu występowanie w swoim 
cyfku j jarmarcznym. Odzież i życie. 

Dużo umieć nie trzeba, Publiczność nie 
wymaga nadzwyczajnych numerów, — grunt 


| — oryginalnych. 


Umieć koziołki fikać, język pokazywać, 
Ryczeć po murzyńsku. Śmiać się... Dosko- 
nały numer; „Dzikus z Afryki". 


Koleżankom - woltyżerkom i tancerkom, 
zaimponował zwinny i silny murzyn. 

Iza był wesoły. Ziściły się marzenia, ma 
miłość i elegancką odzież. Miłość białych 
bogiń! 

Ale one już nie — boginie, 

Zawsze był uśmiechnięty, 

O zbrodni zapomniał, bo Iza nie zwykł 
pamiętać tego, co czynił innym i co jemu inni 
czynili, 


Bogiń niema! 


"w bęben... 
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„Złoty polski“ w filmie 


Kinematograficzna Agencja Propagando- 
wą (Kapefilm) przystąpiła do realizacji ory- 
śinalnego w pomyśle filmu, który będzie nø- 
sił tytuł: „Złoty Polski”, Scenarjusz opraco- 
wuje ścisły komitet redakcyjny, w skład któ- 
rego wchodzą: delegat ministerstwa skarbu, 
radca Landau, delegat ministerstwa spraw 
wewnętrznych, nacz. Błeszyński, dwóch dele- 
gatów Banku Polskigo, pp. St. Orczypowski i 
Z. Szporek, dalej delegat P. K. O. i Biura 
Zjazdów  Instytucyj Oszczędnościowych w 
Polsce p. B. Mrozowski, oraz delegat Pań- 
stwowego Banku Rolnego. Część zdjęć już 
wykonano: w Mennicy Państwowej i w Pań- 
stwowych Zakładach Garficznych, projekto- 
wane sę jeszcze zdjęcia w Banku Polskim 
it. d. W akcję wplecione będzie coś z histo- 
rji rozwoju pieniądza, jego znaczenie w. ży- 
ciu, znaczenie stabilizacji i t. d. Film będzie 
miał około 400 metrów długości, 


Pomysł całego filmu, zwłaszcza scenarji- 
sza jest bardzo oryginalny i godzien, aby © 
jego realizację pokusił się jakiś sławny re 
żyser. -O walorach scenarjusza można będzie 
mówić dopiero po pojawieniu się filmu na 


ekranach, 
EZ KN KUPKA CZE ZENNKSERZEKNK U, 


W piątą rocznicę Śmierci 
Roentgena 


Przed niedawnym czasem cały świat obcho- 

dził szóstą rocznicę śmierci słynnego fizyka, 

odkrywcy promieni X, Roentgena, który poło- 

żył podwaliny rentgenologji i był ojcem tej 
nauki, 


Zmienił się jego numer w cyrku. 

Już nie koziołki fikał, a tańczył, to, co 
przywiózł ze swojej słonecznej ojczyzny, — 
Taniec dzikich szczepów. Po tygodniu tań- 
czył to cały Paryż. 

Iza był zwinny i miał słuch. 


Zaudzoże t paryżanki uBóstwieky BE 
olbrzyma, który występował w teatrzyku 
obok Jozefiny Baker. 

Paryżańki przepadały za kokainą, piękne- 
mi limuzynami i silnymi mtrzyńami,,, 

Po krótkim czasie grał na wszystkich in- 
strumentach jazz-bandowych. Wszystkie pis- 
ma ilustrowane umieszczały fotografje „Kró- 
la Jazz-bandu'", 

W pierwszorzędnym nocnym lakalu, u- 
częszczanym przez najwytworniejsze sfery 
Paryża, Iza dyrygował orkiestrą jazz-bando- 
wą, 

Miauczyły saksofony, 
czonem szkłem, jęczał 


b 

We fraku, w iedyndjjpce oślepiająco 
białym.. Skakał i śmiafWię. Bił co chwila 
A dziwaczni muzykanci wtóro- 
są mu ną swych dziwacznych instrumen- 
tac 

Publiczność tańczyła, piła szampana. W 
powietrzu unosił się zapach francuskich per- 
fum i spadał deszcz confetti i serpentyny... 

Młoda i szykowna paryżanka, podobno 
hrabina, poprzez głowy tańczących, śle Izie 
porozumiewawcze spojrzenie. 

Iza się śmieje i kiwa głową... 
Kiwa głową, co oznacza: 
Dobrze, dzisiejszą noc spędzimy ra- 


KONIEC, 


bębny sypały du- 


Iza ją lubi. 


ZET 


$ 


» 


„Hasło Łódzkie' z dnia 4 marca 1928 roku. 


p: 


dnia 2-go marca r. b. o godz. 23-ej rozstał się z tym światem, przeżywszy lat 63 


ni Piotrowsk 


Założyciel, Członek honorowy, długoletni i zasłużony sekretarz Związku naszego T-wa, 


Członek Rady Nadzorczej Banku Rzemieślników Łódzkich. 


W zmarłym tracimy oddanego i niestrudzonego pracownika dla podniesienia rozwoju rzemiosła. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę, dnia 4 marca o godz. 4-ej popołudniu ze szpitala 
w Radogoszczu do kościoła św. Józefa. 


Msza żałobna za spokój duszy ś. p. Zmarłego zostanie odprawiona w poniedziałek dnia 5-go 
marca o godz. 10-ej rano, zaś pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 11-ej przed południem. 


Na smutny ien obrzęd zaprasza przyjaciół, członków T-wa i znajomych Zmarłego 


ZARZĄD 


Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa“. 


Lzemu miljongrzy zawdzięczają swój majątek? 


| Szcześciu, zbiegowi okoliczności czy — własnemu sprytowi? 


Mamy przed sobą oryginalną statystykę. 
Oto wykazuje ona, ilu jest miljonerów na 
świecie, a prócz tego z jakiej narodowości po- 
chodzą poszczególni przedstawiciele tej uprzy 
wilejowanej klasy ludzi, 


Pokazuje się, że naprzykiad w Ameryce 
ilość miljonerów od roku 1914 wzrosła do 
dziś dwunastokrotnie. 


Nie wszystkie jednak pomysły i drogi, 
które przyniosły wybrańcom losu miljony 
były genjalne. Wynalazca np. pasty do obu- 
wia czy ochraniaczy do ołówków uzyskał za 
swój wynalazek miljony, nawet nie pragnąc 
i nie marząc o tem. Ale w walce o bogactwo 
przypadek i umiejętność wyzyskania okolicz- 
ności, a przedewszystkiem szczęścia stanowią 
o wszystkiem. 

Weżmy pod uwagę dwa ostatnie wypadki 
wręcz sobie przeciwne: Lindberg i M, Battel- 
lini, Lindberg, szczęśliwy lkar, który z sza- 
loną odwagą przeleciał z Nowego Jorku do 
Paryża bez lądowania. - Dziś jest popularnym 
bohaterem w świecie. Atoli wystarczyłaby 
drobnostka, aby szczątki jego latwca rozrzu- 
cały łale, a on sam zapomniany podzieli los 
swoich niefortunnych następców. Można po- 
wiedzieć, że powiał mu szczęśliwy wiatr, M. 
Batellini, to włoszka która na konkursie pię- 
kności uzyskała zwycięstwo. Nawet nie my- 
ślała stawać do zawodów, towarzyszyła tam 
swej przyjaciółce, ale niemal przemocą ją 
wciągnięto i dziś zarąbia ona w Hollywood 20 
tysięcy dolarów rotZnie „na razie”, Czy to 
nie uśmiech szczęścia ? 

Irving Bush, wielki przemysłowiec amery- 
kański, którego dochody oceniają napewno 
conajmniej na 30 tysięcy dolarów rzekł: 
Szczęście nie jest zbiegem okoliczności, przy- 
chodzi ono do każdego, kto pracuje lub two- 
rzy lepiej od innych. 

Atoli Immy Astor, znany potentat finan- 
sowy w Ameryce, powie wam znowu że re- 
cepię na miljon miał jego dziadek, który za- 
«upił tereny, na których później powstał No- 
wy Jork. Niechże i dziś kto inny przewidzi 
»luicyjnie, gdzie stanie drugi Nowy Jork i 

akupi tam tereny, 


Dla zdobycia bogactwa nie zawsze trze- 
ba było wymyślać rzeczy wielkie. Przecież 
Marconi nie wynalazł niczego, bo nawet usu- 
nął druty, które przewodziły prąd. Podobnie 
Volta, co właściwie wynalazł? Ogniwo i iskrę 
elektryczną, A Edison lampę elektryczną i fo 
nograf.. same drobnostki i prawdę mówiąc 
większa część wynalazków, dających dziś 
wielkie zyski, to pomysły błahe, które nawet 
nie wymagały wielkiej wiedzy ani słudjów 
przgobtowawczych, ani nawet wydatków po- 
ważnych dla zbudowania modeli. 


Przed 70 laty w Paryżu jeden 'z wynalaz- 
ców zyskał przeszło 100 tys; franków, praw- 
dziwy na ów czas majątek za wymyślenie za- 
bawki spadochronu z kartki papieru i nitek, 
Wynalazkiem bezużytecznym zresztą prakty- 
cznie, który jednak wynalazcy przyniósł 5 
miljonów dolarów, były wrotki, również przy 
jęte z ogromnem powodzeniem. 

Mówią, że Hervey Kennedy, który pier- 
wszy wynalazł i sprzedał sznurówki do bu- 
tów, zarobił na tem 12 miljonów dolarów. 


A literatura, czy nie dała miljonów swym 
wybrańcom? Jedna z pisarek amerykań- 
skich, autorka sentymntalnego i bez większej 
wartości literackiej romansu, zyskała w dwu 
latach 25 miljonów dolarów. 


Jack London, najpopularniejszy dziś pi- 
sarz amerykański zmarły w roku 1916, był 
w wieku lat 20 zwykłym rybakiem, poszuki- 
waczem ostryg w Kaliłornji, W 24 roku ży- 
cia opublikował swoją pierwszą książkę, któ- 
ra mu w ciągu dwu lat przyniosła już miljon 
dolarów, a kto wie, ile miljonów zdobył za 
swoje dzieła aż do chwili swej przedwczesnej 
śmierci. 


Takie były zyski Amerykanów, a Angli- | 


cy? W Starej Europie sztuka pisania zrobiła 


miljonerami: Rosztanda i Masterlincka, Wo- 
góle i tu zyski ulubionych przez publiczność 
pisarzy są wprost nieprawdopodobne. Jako 
przykład niech posłuży Hall Caine, autor 
„Wiecznego miasta”, romansu z historji Rzy- 
mu. Zyskał on zań 60 tysięcy funtów szter- 
lingów w jednym roku. Po nim idzie James 
Barrie z 45,000, Wels z 20,000, Arnold Ben- 
net z 15,000, a Bernard Shaw z dochodem po- 
nad 10 tysięcy funtów. 


Nie każdy ze znanych 
urodził się bogatym. 

James E. Davidson, dawniej robotnik w 
magazynach węgla w Port Huron Mich, jest 
dziś prezydentem „National Electric Light 
Association“,  najpotężniejszego finansowego 
towarzystwa w Ameryce oraz kilkakrotnym 
miljonerem. 

Murzyn I. G, Gropes, zmarł w roku zesz- 
łym w Kansans City, urodził się niewolnikiem 
i dopiero uzyskawszy wolność obywatelską, 
nauczył się pisać. Na kilka lat przed śmier- 
cią był miljonerem i nosił przydomek „króla 
ziemniaków ', 

John Herth, dyrektor „Fellow Cab Com- 
pany”, instytucji o kapitale 60 miljonów do- 
larów, rozpoczął swój zawód jako chłopak do 
posyłek, 


nam miljonerów 


Pani Gineviere, która wyszła najpierw za 
George Jay Gould'a, po którym odziedziczy- 
ła ponad 3 miljardy, a potem za hrabiego de 
Milddleton, była za młodu chórzystką tea- 
trów rozmaitości najniższego rzędu, Dziś 
jest ona jedną z najbogatszych kobiet na 
świecie. 

John B. Bolton, wynalazca kołnierzyków 
na pół sztywnych, wyjechawszy do Ameryki 
przed 40 laty bez grosza, zdobył 22 miljony 
dolarów. . 


Wewnętrzny spokój zapanuje w państwie wówczas, gdy dokona się 
uracjonalizowanie wszelkich stosunków i sprawiedliwe rozwiązanie spraw 
narodowościowych, wyznaniowych i społecznych. 


Miss Babby była skromną panną bufeto- 
wą restauracji w Maidelane-Strand w Nowym 
Jorku. Chciała spróbować szczęścia na sce- 
nie. Udało się i artystka ta zarabia obecnie 
dziesiątki, a może setki tysięcy dolarów rocz* 
nie, 

I w Starej Eruopie nie brakowało podob- 
nych wypadków dojścia do wielkiej fortuny, 

Tak np. L C. Gould, dyrektor „Gould > 
Steamphis and Industrials Lelt' (kapitał trzy 
miljardy), deputowany do parlamentu angiel 
skiego, rozpoczął" swoją karjerę jako chłopak 
do posługi. i 

F. V. Thorson, późniejszy minister i re- 
formator finansów szwedzkich, największa 
powaga w sprawach finansowych Skandyna- 
wji, rozpoczął swoją karjerę jako szewc, Ja- 
ki związek ma ekonomja polityczna i podesz- 
wy u butów nie mógłby nikt wyjaśnić, 


Również skromny rzeźnik ze Spalato, nie- 
jaki Stipe Sare, stał się ni stąd ni zowąd mul- 
timiljonerem, Ale to szybkie wzbogacenie 
zaalarmowało władze, które go też niebawem 
przyaresztowały, Pokazało się, że Sare był 
jednym z największych kontrabandzistów 
Dalmacji, i jak mu udowodniono, od roku 
1921 do 1925, okradł w ten sposób skarb pań- 
stwowy na sumę 20 miljonów. 


Wreszcie nie brakuje w Europie takich, 
którzy stali się Krezusami dzięki odziedzicze” 
niu spadku po jakimś krewnym z Ameryki. 
Adjutant generała Kossuthe'a, major honwe- 
dów Dobory, po klęsce pod Villagos, wyemi- 
śrował do Ameryki, gdzie w kilku latach zdo 
był olbrzymi majątek, Po jego śmierci, która 
nastąpiła w roku 1913, zawiadomiono jego 
rodziców, że u notarjusza w Nowym Jorku 
złożony jest testament zmarłego, a później 
zawezwano ich, aby się zgłosili osobiście w 
Ameryce, celem podjęcia bajecznego spadku, 
Tymczasem wybuch wojny światowej prze- 
szkodził podróży, tak, że dopiero w roku 1920 
prawy spadkobierca Dobory'ego, fryzjer Pa- 
tery, mógł się wybrać nareszcie do Ameryki, 
gdzie wypłacono mu skromną sumkę 100 mi- 
ljonów dolarów. 


Nr. 64 


„Hasło Łódzkie” z dnia 4 marca 1928 roku. 


KRONIKA 


Niedziela, 4 marca, Kazimierza Kr. 
Poniedziałek, 5 marca, Euzebjusza. 


TEATRY. 
Teatr Miejski — Spisek Carowej. 
Kamerainy — Moralność pani Dulskiej, 
Yeair ropularny — Wiarusy Sztandarów 
Francji. 
Teatr „Gong“ — Uśmiech z Wiednia. 
KINA: 


Apollo — „Markita", 
Casino — Niewolnicy carskiego knuta. 
Corso — Płonąca granica. 

Coioseum — Ben Hur. 

Czary — „Tajemnica dr. Bazylego”. 
Grand-Kino — Noc poślubna. 


Mimoza — „Czerwona Tancerka", 
Mewa — Grobowiec miłości. 
Nowości — „Strzał w operze paryskiej 


Oświatowe — Zmartwychwstanie, 
Qdeon — „Markita“. 

Resursa — „Dusze dzieciece oskarżają was“, 
Splendid — Romas Kapłanki Wschodu. 
Spółdzielnia Państw, — „Chłopczyca”. 
Cyrk Staniewsisich 


(Al. Kosciuszki 
aśniczych. 


78) — 


Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego „Re- 


sursa“ uprasza wszystkie gospody czeladzi 
o wzięcie udziału ze sztandarami w pogrzebie 
ś.p. Antoniego Piotrowskiego, założyciela 
Towarzystwa, długoletniego członka i sekre- 
tarza Zarządu, Zbiórka w poniedziałek dnia 
5 b. m. o godz, 9-tej rano w kościele św. Jó- 
zeła, 


TE Eaa E N 
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aptek 


Dziś w nocy, dnia 4-go marca dyżurują 
następujące apteki: 
„ Lipiec (Piotrkowska 193), E. Müller 
(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan- 
tynowska 15), K. Gaertner (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski (Aleksandrowska 37), SŠ 
Jankiewicz (Stary Rynek 9). (p) 


śpedjnine linie tramwajowe 


dła dowozu materjałów wyborczych 


Jak informuje nas przewodniczą okręgo- 
wej komisji wyborczej p. sędzia Korwin-Ko- 
rotkiewicz w celu szybkiego dostarczenia ma 
terjałów obliczeniowych oraz protokułów z 
obwodowych komisyj wyborczych do sądu o- 
kręgowego w noc po wyborach do sejmu z 
dnia 4 na 5 marca i w noc po głosowaniu do 
senatu z dnia 11 na 12 marca uruchomione 
zostają trzy specjalne linje tramwajowe, któ- 
re będą biegły według następującej trasy w 
godzinach od 24 do 4 nad ranem. 

Linja Nr. 1 od Brzezińskiej przez Andrze- 
ja, Gdańską, Radwańską do Rzgowskiej i z 
powrotem. i 

Linja Nr. 16 biec będzie z Widzewa 
Dworzec Kaliski trasą normalna. 

Linja Nr. 3 biec będzie ulicami: Śrebrzyń- 
ską — Konstantynowską — PI, Wolności — 
Pomorska — Nowo-Targowa — Pl. Dąbrow- 
skiego — Narutowicza — Piotrkowską — 
Andrzeja — Gdańską — Kopernika — že- 
romskiego i z powrotem; Żeromskiego — Ko- 

ernika — Gdańską — Konstantynowską — 
rebrzyńską, 

Ponieważ 16 lokali obwodowych komisyj 
wyborczych mieści się w dzielnicach odleg- 
głych od komunikacji tramwajowej urucho- 
mione zostaną specjalne samochody, które 
zwozić będą materjał wyborczy do sądu okrę- 
$owego z obwodów. 


na 


Co usłyszymy dziś 


przez radjo 
fProśram werszotwski, fala 1111). 


NIEDZIELA, 4-go marca. 
10.15—11.45 Transmisja nabożeństwa z Ka- 
tedry Poznańskiej, 
12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
12.10 Transmisja z Filharmonii. Poranek mu- 
zyczny. Wykonawcy: Orkiestra filharmo- 
niczaa pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Stefanja Millerowa (śpiew) i Zdzisław 
Roezner (skizyp.), 
15.15 Transmisja z Filhnarmonji. Recital for- 
iepianowy Aleksandra Brailowskiego, 
17.20 — 17.40 Rozmaitości, 
19.10—19.35 Odczyt. Książka i 
wyali. p. Stefan Demby, 
(9.35—40.00-Ouczyt p. t:s Kultura polska 
w czasach jagiellońskich, wygłosi prof. 
Oskar Halecki, 
20.00—=0.25 Odczyt p. t: W kolebce boga 
wojny wygł. p. Roman Zrębowicz, 
20,30 Koncert wspólny stacji Warszawa 
i Katowice, 
22.50 Komunikaty, 
22.30—<3,00 Muzyka taneczna, 
23.00. Biuletyn wyborczy P. A. T. 


bibljoteka 
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Groźba strajku tramwajarzy 
Pracownicy K. E. Ł. żądają gratyfikacji świątecznej 


Ubiegłej nocy odbyło się na terenie remi- 
zy tramwajowej walne zebranie pracowników 
tramwajowych, poświęcone omówieniu całe- 
go szeregu spraw ekonomicznych. Jako re- 
ferent wystąpił prezes związku tramwajarzy 
p. Marciniak, który w pierwszym rzędzie omó 
wił sprawę utworzenia na terenie remizy am- 
bulatorjum Kasy Chorych dla pracowników i 
ich rodzin, Mówca wskazał, że w tramwajach 
pracuje zgórą 1000 osób. Zdaniem jego nale- 
żałoby na miejscu w remizie urządzić ambu- 
latorjum, jak to ma miejsce w całym szeregu 
innych instytucyj użyteczności publicznej. 
Zarząd Kasy Chorych dawno już wyraził zgo 
dę na to, jednakże dyrekcja ciągle zwleza 
z daniem odpowiedniego pomieszczenia na 
ten' cel. 

Po dyskusji nad referatem p. Marciniaka 
uchwalono upoważnić zarząd związku do 
energicznego wystąpienia do dyrekcji K.E Ł. 
z żądaniem niezwłocznego oddania odpowie- 
dniego pomieszczenia na terytłorjum remizy 
dla ambulatorjum Kasy Chorych. 

Następnie poruszono sprawę szkolenia się 
maszynistów tych pracowników, którzy .przez 
długi szereg lat byli konduktorami. 

Z wygłoszonego w tej sprawie referatu 
wynika, że dyrekcja zmusza pracowników do 
odbywania kursu maszynistów, nie wliczając 
godzin nauki do godzin siużby, lecz do 60 go- 
dzin nadełatowych, za które pracownicy nie 
otrzymują żadnego wynagrodzenia. 


W związku z powyższem stwierdzono, że 
w Warszawie, gdzie płace tramwajarzy są za- 
sadniczo o 38 procent wyższe od płac tram- 
wajarzy łódzkich, za kurs nauki prowadzenia 
wagonów przyznane jest pracownikom spe- 
cjalne wynagrodzenie, 

Wobec tego postanowiono domagać się od 
dyrekcji K. E, Ł, by sprawę kursu maszy- 
nistów załatwiła na wzór warszawski, 

Zadecydowano jeszcze, aby wysłąpić do 
dyrekcji z żądaniem urządzenia łaźni dla pra 
cowników, poczem przystąpiono do najważ- 
niejszej sprawy wystąpienia do dyrekcji z żą- 
daniem przyznania gratyfikacji. 

Zdaniem mówcy należy bezwzślędnie za- 
żądać od dyrekcji K, E. Ł., by wypłaciła pra- 
cownikom gratyfikację z racji świąt Wielka- 


nocnych w wysokości zapłaty za 20 dni 
pracy. 
W dyskusji nad tą sprawą cały szereś 


mówców wskazywał, iż nie ulega najmniejszej 
kwestji, że dyrekcja dobrowolnie nie zgodzi 
się na wypłacenie gratyfikacji i że będzie 
chciała odwlec załatwienie tej sprawy. 

W rezultacie przyjęto uchwałę, wzywają- 
cą zarząd do wystąpienia do dyrekcji K. E. Ł. 
z żądaniem wypłacenia gratyfikacji najpóź- 
niej do dnia 20 b. m., w przeciwnym razie 
ogół pracowników tramwajowych gotów jest 
przystąpić na strajku jeszcze przed  świę- 
tami, | „p 


x 


Pomoc dla bezrobotnych 


Ile osób korzystało z akcji żywnościowej i opałowej 


Zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej, Urząd 
Zasiłkowy Magistratu m. Łodzi w czasie od 
27 grudnia 1927 r. do dnia 6 lutego r. b. zaję- 
ty był akcją pomocy żywnościowej i opało- 
wej dla bezrobotnych pracowników fizycz- 
nych, zarejestrownych w Państwowym Urzę 
dzie Pośrednictwa Pracy przed dniem 15-580 
grudnia 1927 r, a nieotrzymujących zapo- 
móg ustawowych ani doraźnych. 

edług sprawozdania Urzędu Zasiłkowe 
go Magistratu m. Łodzi, akcja żywnościowa, 
prowadzona w porozumieniu i przy pomocy 
finansowej władz rządowych, przedstawiała 
się następująco: 

gółem w biurach obwodowych Urzędu 
Zasiłkowego zarejestrowano 3731 osób, w 
tem — 2088 samotnych, 1387 — posiadają- 
cych małą rodzinę i 256 — posiadających du- 
żą rodzinę. Po skontrolowaniu zarejestrowa 
nych okazało się, że uprawnionych do otrzy 
mania żywności jest ogółem — 3635 osób, w 
tem — 2056 samotnych, 1354 — posiadają- 
cych małą rodzinę i 225 — posiadających du- 
żą rodzinę. 

W okresie rozdawnictwa, t. j. do dnia 6 
lutego r. b, wydano talonów żywnościowych 
ogółem — 3568 osobom, t. į. 2026 samotnym, 
1325 — posiadającym małą rodzinę i 217 — 
posiadającym dużą rodzinę. 


samoistnie warsztaty, 


Akcja opałowa, prowadzona w całości z 
funduszów samorządu łódzkiego, przedsta- 
wiała się w cyfrach w sposób następujący: 

Ogółem zarejestrowano w biurach obwo- 
dowych Urzędu Zasiiłkowego — 1643 osoby, 
w tem 1387 posiadających małą rodzinę i 256 
— posiadających dużą rodzinę, Po skontro- 
lowaniu okazało się, iż uprawnionych do o- 
trzymania opału było 1579 osób, w tem — 
1354 pasiadających małą rodzinę i 225 — po- 
siadających dużą rodzinę, 

Do dnia zakończenia rozdawnictwa opa- 
łu, t-j. do nia 6 lutego r. b, ogółem wydano 
talonów 1512 osobom, mianowicie: 1294 — 
posiadającym małą rodzinę i 218 — posiadają 
cym dużą rodzinę, 

Obecnie Urząd Zasiłkowy w dalszym cią- 
gu prowadzi akcję żywnościową dla bezro- 
botnych, zarejestrowanych w oddziałach P. 
U.P.P. w czasie od 16 grudnia 1927 r. do 29 
lutego r. b., a nie pobierających zasiłków u- 
stawowych ani zapomóg doraźnych, oraz ak- 
cję pomocy opałowej dla bezrobotnych ro- 
dzinnych, pobierających zasiłki względnie 
zapomogi. 

Akcją pomocy, prowadzoną obecnie, obje- 
ci będą ci pracownicy fizyczni, którzy w bie- 
żącym sezonie zimowym ze świadczeń Magi- 
stratu nie korzystali. 


Baczność, rzemieślnicy niecechowi I 


Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 
winni się bezwględnie 


rejestrować w biurze 


„Resursy” (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do ł-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 


Zarząd Resursy Rzemieślniczej. 


Poziom cen w Łodzi 


Artykuły spożywcze w ciągu roku staniały o 4 prócent 


Według wyliczeń miejscowej Komisji do 
Badania Kosztów Utrzymania, koszty te, o- 
bliczone na rodzinę robotniczą, składającą 
się z czterech osób, wynosiły przed rokiem, 
t.j. w lutym 1927 r. 7 złotych i 13 groszy. 
Koszt samej żywności wynosił 4 złote 30 i 
pół grosza. 

Według opublikowanego wczoraj przez tę 
samą komisję obliczania za luty 1928 roku, 
koszt ogólny utrzymania rodziny pracowni- 
czej, złożonej z czterech osób, wynosił w lu- 
tym 1928 r. 7 złotych i 15 groszy, w czem 
koszt samej żywności 4 złote i 13 groszy, 

Wynika z tego, że ogólny koszt utrzyma- 
nia rodziny pracowniczej, złożonej z czterech 
osób wzrósł w ciągu ostatniego roku o nie- 


© 


znaczny ułamek procentu, t. j. o 18 setnych— 


zaś koszty samej żywności nietylko, że nie 
wzrosły, lecz nawet obniżyły się o 3,99 proc. 
czyli mniej więcej o 4 procent. 


Pocieszający ten objaw stabilizacji kosz- 
tów utrzymania na przestrzeni całego roku, 
jest niewątpliwie wynikiem celowej i zapo- 
bieśliwej polityki gospodarczej rządu, który 
postawił sobie za pierwsze zadanie niedopu- 
szczanie do wzrostu cen artykułów pierwszej 
potrzeby, Jeżeli zaznaczająca się ostatnio 
wybitnie zniżkowa tendencja na rynku arty- 
kułów pierwszej potrzeby utrzyma się nadal, 
to wolno spodziewać się, że po tegorocznych 
żniwach, nastąpi jeszcze wydatniejszy spa- 
dek cen, co przyczyni się w znacznej mierze 
i w decydujący sposób do poprawy eszysten- 
cji materjalnej szerokich mas robotniczych. 


Str. 9 


Opłaty w państw. szkołach 
średnich 
Nowy cennik obowiązujący od 1 marca 


Od 1 bm. obowiązują opłaty w państwo- 
wych szkołach średnich ogólno-kształcących 
jak następuje: 

Taksa wstępna 3 zł, za egzamin wstęp- 
ny-do klasy drugiej lub wyźszej 10 zł, do 
8'mej 20 zł. Taksa za egzamin wstępny z 
różnicy programów 4 zł, Za egzamin pry- 
watny 20 zł, dojrzałości 12 zł, za pełny 
egzamin dojrzałości dla eksternów 60 zł. Za 
uzupełniający egzamin dojrzałości dla ekster- 
nów 15 zł. Duplikat świadectwa rocznego 
lub półrocznego 5 zl., dojrzałości 10 złoty. 
Taksa administracyjna wynosi recznie 110 
złotych, 

Egzamin wstępny do klasy pierwszej bez- 
płatny, a takźe do czwartej, jeżeli go składa 
uczeń siódmej klasy szkoły powszechnej, 

Zwolnieni od taksy administracyjnej są 
w połowie, rodzica niezaimożni, tudzież funk- 
cionarjusze panstwowi i wojskowi, o ile nie 
posiadają maqątku. W całości w przypad- 
kach zupeinego ubóstwa i to najwyżej 107/ 
ogół uczniów całej klasy. 

Od taksy egzam nacyjnej zwolnieni są 
uczniowie pilni i postępujący w naukach. W 
przypadku odmówienia zwolnienia rozstrzyga 
kuratorjum, 


Nadmiar sił roboczych 
w boyni 
Ostrzeżenie pod adresem poszuku+ 
jących pracy 


Na skutek notatek prasowvch, donoszą 
cych o ożywieniu ruchu budowlanego w Gdy- 
ni, dziesiątki, a nawet setki robotników przy* 
bywa nieustannie na wybrzeże w poszukiwa- 
niu pracy. Ponieważ rynek pracy w Gdyni 
jest dotąd całkowicie nasycony, aby uchronić 
robotników z giębi kraju, od niechybnego 
zawodu, straty czasu i tułaczki, przestrzega- 
my wszystkich, którzy chcą przybyć do Gdy- 
ni, przed porzuceniem pracy w kraju, gdyż 
liczba już przybyłych robotników narazie 
poważnie przesracza zapotrzebowanie, 


Decyzja w sprawie majsfrów 
fabrycznych 


zapadnie dnia 15 marca. 


Onegdaj przedstawiciele przemysłowców 
łódzkich i Związku Majstrów Fabrycznych 
brali udział w posiedzeniu komisji w zakła- 
dzie ubezpieczeń w Warszawie i omawiano 
sprawę zastosowania ubezpieczeń dla pra- 
cowników umysłowych również i w stosunku 
do ma;strów fabrycznych. 

Przedstawiciel majstrów dowodził, iż są 
oni pracownikami umysłowymi, że praca ich 
polega na wysiiku umiysłowym, wobec cze- 
go winni być również ubezpieczeni w zakła- 
dzie. 

W konkluzji uchwalono, że do dn 15 b. m. 
zarówno przemystowcy, jak i majstrowie 
przedstawią motywy swego stanowiska, po- 
czem zakład ubezpieczeń poweźmie osta- 
teczną decyzję, (bip) 


Pożary w styczniu i lutym 


Zanotowano 90 wypadków. 


W miesiącu styczniu w Łodzi wydarzyła 
się 46 pożarów, W tem 1 duży, 4 średnie, 
37 małych 1 4 zapalenia się sadzy. W dwóch 
wypadkach przyczyną pożaru byto podpaie- 
nie, w 4 zapalenie się sadzy, w 7 wadliwa 
Konstrukcja kominów, w jednyim swawola 
dzieci, w 10 nieostroźność, w 14 sarmozapa- 
lenie, w 5 niedozór maszyn. W trzech wy* 
padkach przyczyna pożaru była niewiadoma, 

W miesiącu lutym r. b. strąż ogniowa 
wyjeżdżała do 44 pożarów, W tem do jed- 
nego dużego, 3 średnich, 32 małych, 7 za- 
paień się sadzy i w jednym wypadku na 
skutek falszywego alarmu, W 7 wypadkach 
przyczyną pożaru było zapalenie się sadzy, 
w 10 wadliwa konstrukcja kom nów, w 5 
nieostrożność, w 11 samozapalenie, w 3 krót= 
kie spięcie, w 5 niedozór maszyn, w 2 wy- 
paakach przyczyna pożaru była niewiadoma 
i jak już wzmiankowany powyżej miał miejs- 
ce fatszywy alarm. 


Nowe gatunki papierosów 


W drugiej połowie lub najpóźniej w koń- 
cu marca r. b. usażą się w sprzedaży dwa no- 
we gatunki papierosów luksusowych. Będą 
to: Nil" bez usżniców i „Gabinetowe“ z ust- 
nikami, Jako wyroby specjalne, sbrzedawa- 
ne będą w casym kraju. Ukażą się w pacz- 
kach po 101,20 szłuw. Cena nowych papie" 
rosów nie jest jeszcze ustalona, Fapierosy te 
będą miały za zadanie konkurencję z luxsu= 
sowemi wyrobami obcemi; sprowadzanemi w 


znacznych ilosciach z zagranicy, 


Wszyscy 
do urn wyborczych! 


Niech nikt nie uchyla się od 
powinności obywatelskiej! 


Hasłem wszystkich musi być 
spełnienie wielkiego obowiązku oby- 
watelskiego i złożenie głosu, jako 
jednego z najzaszczytniejszych przy- 
wilejów konstytucyjnych. 

Niech nikt nie uchyla się od 
spełnienia tej powinności obywa- 
telskiej i odda dziś swój głos na listę 


Ne 1 


Jak należy głosować? 


każdy 
wpisany do spisu wyborców danego obwodu, 


Uprawniony do głosowania jest 
Głosować wolno tylko osobiście. Wyborcy 
ułomni mogą się stawić przed komisją z o- 
sobą swego zaułania i posługiwać się nią. 
Głosowanie odbywa się publicznie, 

Karty do głosowania winny być koloru 
białego. Odcienie koloru białego, gatunek 
papieru, umieszczenie w tekście kropki lub 
plamy, niedokładność druku, przeswiecanie 
na drugą stronę kartki, jest bez znaczenia. 
Numer listy kandydatów może być wyrażo- 
ny słowami lub cyframi, odbity mechanicznie 
lub wpisany. Koperty mają być opatrzone 
pieczęcią urzędową komisji okręgowej, in- 
nych kopert nie należy przyjmować. 

Każdy członek komisji i każdy mąż zau- 
fania może wystąpić z zarzutem co do toż- 
samości głosującego przed oddaniem głosu, 


Przewodniczący za zgodą komisji ' może 
żądać legitymacji wyborcy. Legitymacją dla 
wyborcy może być np. paszport, dokument 
wojskowy, karta na broń, legitymacja Kasy 
Chorych, wyciąg z ksiąg stałej ludności i t. p. 
dowody, które komisja uzna za wystarcza. 
jące. 


Nieważne kartki do głosowania są: karty 
do głosowania włożone do koperty urzędow- 
nie nieostemplowanej, lub też do koperty, o- 
znaczonej znakiem odróżniającym. Koperty 
do głosowania puste, karty do głosowania, 
wypełnione niezgodnie z przepisem, tudzież 
karty koloru innego niż biały, Jeżeli jest w 
danej kopercie więcej, niż jedna karta, a są 
to karty list różnych — koperta ta jest unie- 
ważniona. Jeżeli zaś jest w kopercie więcej 
kart tego samego numeru — liczy się za je- 
den głos. Nieważne są też karty do głoso- 
wania, nie opiewające na jedną z ważnie zgło 
szonych okręgowych list kandydatów. 


Cech Mistrzów Rzeźniczych 
w ŁOdZI 


zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 
i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism w Polsce i zagranicą 
przyjmuje i załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 


polska Agencja Teleśruficzna 


Łódź, Zielona 8a. Tel. f11 i 15-24, 


Wydział Ogłoszeń 
Polskiej Agencji Telegraficznej 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla „Monitora Polskiego“, „Dzien- 


nika Urzędowego Min. Skarbu“ i wszystkich 
innych wydawnictw. 


Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dokumentach, mające się uka- 
zač w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz- 
twa Łódzkiego” lub w Monitorze Polskim* 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 
Połskiej Agencji Telegraficznej w Łodzi. 


Kasiarze, którzy po szeregu nieudanych 
występów w bieżącym sezonie zimowym na 
pewien czas przerwali swą występną dzia- 
łalność, wczoraj w nocy dali znowu znać o 
sobie, dokonywując zuchwałego włamania do 
kasy firmy „Gentleman“, angielsko-szwedzko- 
polskiego Tow. Przemysłu Gumowego przy 
ulicy Aleksandrowskiej 156. 

Tym razem wyprawa ich została uwień- 
czona powodzeniem, gdyż łupem złodziei 
padło zgórą 16000 zł. 

Gdy w dniu wczorajszym o godzinie 9-tej 
rano kasjer firmy p. Wicik przybył do pracy 
spostrzegł, że kasa pancerna, znajdująca się 
w jego pokoju, jest rozpruta. W całym po- 
koju panował nieład, wskazujący na gospo- 
darkę kasiarzy, 

P. Wicik sprawdził zawartość kasy i wów- 
czas stwierdził, że 16296 zł., podjęte dnia 
poprzedniego z banku dla uskutecznienia 
wypłat robotnikom, zostały przez kasiarzy 
skradzione, 

Pieniądze te były umieszczone w toreb- 
kach i opatrzone nazwiskami robotników. 
Ogółem torebek tych było 635. P. Wicik 
niezwłocznie skomunikował sie telefonicznie 
z dyrektorem firmy p. Szrage, który powia- 
domił o kradzieży władze poiicyjne. 

Na miejsce kradzieży przybyli natych- 
miast: naczelnik wojewódzkiego urzędu śled- 
czego p. komisarz Kupke oraz naczelnik wy- 


( BANK RZEMIEŚLNIKO 


Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. Kilińskiego Ne 123 
(gmach Towarzystwa Fzemieślniczego „Resursa”) 
przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Zamachy samobójcze. 
Kradzież w składzie manufaktury. Ofiara agitacji. 


Przebity kijem od szczotki. 
samochodowe. 


W dniu wczorajszym w firmie Gampe i Al 
brecht przy ulicy Piotrkowskiej 210 wydarzył 
się straszny wypadek. W biurze firmy pracu- 
je w charakterze gońca 17-letni Arno Macke, 
zamieszitały przy ulicy Kruczej 31 Podczas 
sprzątania Macke wszedł na drabinę w celu 
starcia kurzu, W pewnej chwili potkął się i 
spadł, nadziewając się na kij szczotki z taką 
siłą, że kij ten ziamał się i wbił się w brzuch 
nieszczęśliwego chłopca. 

Naskutek rozpaczliwych krzyków Macke- 
go zbiegli się pracownicy biurowi, którzy nie 
zwłocznie pośpieszyli mu z pomocą, Zatelefo- 
nowano do pogotowia ratunkowego i Kasy 
Chorych, jednakże karetk. nie przybyły, a to 
z tego względu że wyjechały właśnie do 
innych wypadków, Wówczas lirma na własny 
koszt przewiozła Mackego w stanie bardzo 
groznym do kliniki „Unitas” przy ulicy Pu- 
stej. 

$ pa LJ 

W dniu wczorajszym obok domu Nr. 57 
przy ulicy Gdańskiej przechodnie zauważyli 
na chodniku jakiegoś człowieka w stanie nie- 
przytomnym. Poparzone usta i buteleczka po 
jodynie wskazywały na to, że popełnił on za- 
mach samobójczy. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu desperatowi pierwszej 
pomocy przewiózł go w stanie dość ciężkim 
do szpitala. Jak ustalono desperatem jest 26 
letni Jan Kierzke, bezdomny. 
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W dniu wczorajszym przy ulicy Dąbrow- 
skiej 25 w klatce schodowej napiła się w celu 
samobójczym jodyny 26-letnia Janina Ornat. 

Zewezwany lekarz pogotowia po przepłu- 
kaniu żołądka deskeratki, pozostawił ją na 
miejscu w stanie bardzo osłabionym. 
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W bramie domu przy ulicy Sienkiewicza 
33 popełniła zamach samobójczy 58-letnia 
Kazimiera Kalecka, tamże zamieszkała, przez 
napicie się karbolu. 

„, Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe- 
go, stwierdziwszy ciężki stan  desperatki, 
przewiózł ją po przepłukaniu żołądka do szpi 
tala w Radogoszczu, 


+ * * 


W dniu wczorajszym została przejechana 
przez taksówkę Nr. 83 Józefa Ostrowska, za- 
mieszkała przy ulicy Kolejowej 11. Wypadek 
miał miejsce na ulicy Narutowicza, Ostrow- 


„Hasło Łódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. 


Włamanie do firmy „Gentleman“ 


Złoczyńcy rozpruli kasę, zabierając z niej przeszło 16 tysięcy złotych 


działu śledczego komendy policji m. Lodz 
p. nadkomisarz Weyer, którzy przystąpili do 
energicznego dochodze ia. 
Ustalono, że kasiarze dostali się do po- 
koju kasjera firmy, mieszczącego się na 
drugiem piętrze gmachu fabrycznego przy 
pomocy drabiny, przystawionej do okna, 
poczem po wygnieceniu szyby przedostali 
do wnętrza. 
Niespłoszeni przez nikogo, pracowali przez 
parę godzin t. zw. rakam ręcznemi. Udało 
im się rozpruć pancerz oraz wybić zamk 
kasy ogriotrwałej, następnie wraz z łupem 
tą samą drogą zbiegli w niewiadomym kie- 
rue u. 
Sądząc z metody prowadzonej roboty, 
władze colicyjne są przekonane, że rozpru- 
cia dokonali kasiarze warszawscy, bawiący 
w Łodzi na gościnnych występach. W- prawa 
była przez nich widocznie dobrze obmyś- 
lona i poprzedzana długotrwa:q obserwacją. 
Bylinajprawdopodobniej poinformowani otem, 
iż kasjer podjął pieniądze z banku na wy- 
płaty robotników. Był to wypadek wyjąt- 
kowy, gdyż zazwyczaj pieniądze na cel po- 
wyższy podejmowane są w samym dniu wy- 
płaty. Dalsze energiczne dochodzenie pod 
osobistym kierunkiem nadkomisarza Weyera 
trwa. (p) 
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W ŁÓDZKICH | 


od jednego złotego ża opro- 
centowaniem, terminowe 


Znowu trzy wypadki 


ską odniosła ciężkie obrażenia całego ciała, 
wobec czego zawezwano pogotowie Kasy Cho 
rych przewiozło ją w stanie śroźnym do szpi- 
tala przy ulicy Podleśnej, Jak ustaliło docho 
dzenie policyjne przyczyną wypadku było 
złe prowadzenie auta przez szofera, który 
też został zatrzymany. 
+ + * 
W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Rzgowskiej i Miłej miał miejsce straszny wy 
padek, Pod koła przejeżdżającego samocho- 
du dostała się przechodząca przez jezdnię 62 
letnia Walerja Stełfankiewicz. Nieszczęśliwa 
kobieta uległa tak ciężkim obrażeniom całego 
ciała, że zawezwany lekarz Pogotowia Ratun 
kowego po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wiózł ją w stanie groźnym do szpitala. Spraw 
ca wypadku szofer, korzystając z zamiesza- 
nia zdołał zbiec. 
4 * «w 


Przy zbiegu ulic Gdańskiej i 1-go Maja 
najechany został przez samochów 68-letni 
Chaim Zysman, zamieszkały przy ulicy Nowo 
Cegielnianej 24. 

Nieszczęśliwy starzec odniósł ciężkie po- 
tłuczenia głowy i ciała. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł go w sta- 
nie ciężkim do domu. 
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Gdy w dniu wczorajszym pracownicy fir- 
my składu manufaktury Abrama Tauba przy 
ulicy Piotrkowskiej 18 przybyli do pracy 
stwierdzili, iż okute stalową blachą drzwi 
składu są otwarte, w samym zaś lokalu wi- 
dać było ślady nocnej gospodarki złoczyń- 
ców. Półki były ogołocone z towarów. 

O zuchwałej kradzieży powiadomiono na- 
tychmiast władze śledcze, które wdrożyły e- 
nergiczne dochodzenie Poszkodowany Abram 
Taub oblicza straty swe na 10.000 zł. 

EJ * * 


Nocy wczorajszej doszło do krwawej bój- 
ki pomiędzy rozklejaczami plakatów agitacyj 
nych przy zbiegu ulic Fabrycznej i Kilińskie- 
go, w wyniku której został raniony kastetem 
w głowę i rękę niejaki Frontczak i pobity de- 
skami Stanisław Reich, pełnomocnik listy 
Nr. 38. Również wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy zdarli chorągiew i połamali szyld z 
numerem listy przed lokalem biura komitetu 
wyborczego „Wolność” przy ulicy Andrze- 


ja Nr. 4, (p) 
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Teatr i Sztuka 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś w niedzielę dwa przedstawienia: 

o godz. 4 po poiudniu po raz 46-ty „Kre- 
dowe Koło” po cenach popularnych, 

o godz. 8 m. 30 wieczorem „Spisek Caro- 
wej', który stał się magnesem przyciągają- 
cym do teatru najszersze rzesze publiczności. 

W poniedziałek dla Związków  Robotni- 
czych „Spisek Carowej' o godz, 7 m. 30 wie- 
czorem. 

Pozostałe bilety do nabycia w Kasie Za- 
mawiań w Cukierni Gostomskiego od godz. 
10 rano. 


Występy A. Moissiego, 


Występy Aleksandra Moissieśo znako- 
mitego tragika światowej sławy wzbudziły w 
mieście naszem jak to było do przewidzenia 
olbrzymie zainteresowanie. 

Znakomity ten artysta ukaże się w najlep- 
szych niemal kreacjach swego bogatego re- 
pertuaru, a mianowicie: w „Henryku IV“ Pi- 
randella i „Żywym trupie ' Tołstoja. 

Pierwszy występ odbędzie się w sobotę 
przyszłego tygodnia. 

Kasa Zamawiań rozpoczyna sprzedaż bi- 
letów od poniedziałku. 


TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1), 


Dziś w niedzielę dwa przedstawienia: 

„Snieg“ Przybyszewskiego o godz. 5 po 
południu po cenach zniżonych po raz 19-ty, 

o godz. 9 wieczorem po raz 9-ty „Moral- 
ność pani Dulskiej”, nieśmiertelna tragi-farsa 
koltuńska ciesząca się rekordowem s prost 
powodzeniem. i 


Junosza Stępowski w Teatrze Kameralnym 


W poniedziałek premjera głośnej sztuki 
A Savoir'a p. t. „Ósma żona Sinobro- 

ego”, 

W rolach głównych: pp. Kazimierz Juno- 
sza Stępowski, P, Relewicz-Ziembińska, T 
Krotke, WŁ Ziembiński (reżyser sztuki), 

Nowe dekoracje projektu Z, Poduszki. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18, 


Dziś o godz, 4 po poł. i 8.20 wieczorem, 
ostatnie przedstawienia efektownego melodra 
matu p. t „Wiarusy sztandarów Francji”, 

W poniedziałek komedja Fijałkowskiego 
„Pan poseł”, Ceny najniższe, 

Od wtorku wchodzi jeszcze na repertuar 
piękna i melodyjna „Krysia Leśniczanka”, 
grana dotychczas z wielkiem powodzeniem 
46 razy. „Krysia Leśniczanka” grana będzie 
do niedzieli przyszłego tygodnia — poczem 
zejdzie bezpowrotnie z afisza, aby ustąpić 
miejsca granej w zeszłym sezonie z niebywa- 
łem powodzeniem przez 60 razy z rzędu „Trę 
dowatej' H. Mniszkówny. „Trędowata” o- 
trzyma całkowicie nową oprawę dekoracyj- 
na, którą przygotowuje art.-mal, W. Makoj- 
nik. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr, 295, 
Dziś ostatnie dwa przedstawienia cieszą« 
cej się niezwykłem powodzeniem „Krysi Le- 


śniczanki”, Bilety w kasie na miejscu, Piotr- 
kowska 295, 


TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 


Dziś, w niedzielę, dnia 4-$o marca o gos 
dzinie 5 po południu w sali „Ogniska“ Pra- 
cowników Zjedn, Zakł, Scheiblera i Grohma- 
na, Przędzalniana 68 grana będzie po raz o- 
statni świetna, ciesząca się wielkiem powo- 


dzeniem tragi - farsa w 3-ch aktach 
Gabrjeli Zapolskiej p. t. „Moralność pani 
Dulskiej”. 


Udział biorą pp. A. Dunajewska, Jarkow- 
ska, Lubieńska, Relewicz - Ziembińska, Jaku- 
bińska, Niedziałkowska, Puchniewska, Krot. 
ke i Znicz, 

Reżyseruje p, K. Tatarkiewicz. 

Bilety w cenie od 50 gr, do 3 zł do naby- 
cia w V Oddz. Straży Ogniowej. 


Teatr literacko-artystyczny „GONG*, 


Nowy program w tak miłym teatrze, któ- 
ry zdobył sobie trwałą sympatję Łodzi, p. t. 
„Uśmiech z Wiednia* zdobył powodzenie u 
publiczności, która z zapałem oklaskiwała 
wszystkie numery, Zwłaszcza podobały się: 
skecz „Poplątana sytuacja” w wykonaniu PP. 
Duranowskiej, Laskowskiego, Wojnara i Sie- 
lańskiego, „Ksylofon* w wykonaniu pp. So- 
boltówny: i Wojnara oraz zespołu baletowe- 
g0, „Piast i Rzepicha w Łodzi" w wykonaniu 
pp. Bargielskiej i Cybulskiego oraz doskona- 
ty skecz „Pugilares . 

Dziś trzy przedstawienia o godzinie 5.45, 
7.45 i 10 wiecz, 


Nr. 64 


Ruch towarzystw 


Zarząd Sekcji Sportowej T-wa 
Rzem. „Resursa* 


żaprosza swych członków na nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Ś. p. Antoniego Pio- 
trowskiego, które zostanie odprawione w 
poniedziałek dnia 5 marca o godz. 10-ej 
rano, w kościele św. Józefa, oraz o liczny 
u ział w pogrzebie, który się o będzie tegoż 
dnia o godz. 1l-ej rano. 
Zarząd Sekcji Sportowej. 


VIII Walny Zjazd Zw, Harcerstwa 
Polskiego 
Odbędzie się w Łodzi w dniach 14i 15 kwietnia 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Naczelnej 
Związku Harcerstwa Polskiego w Warszawie 
uchwalono zwołąć VIII Zjazd Walny do Ło- 
dzi na dnie 14 i 15 kwietnia r. b. 

W związku z tym w najbliższych dniach 
powstanie Komitet Zjazdu w celu przygoto- 
wania odpowiedniego przyjęcia starszyzny 
harcerskiej w naszem mieście. 


Pierwszy Klub Radjoamatorski 
w Łodzi 


Dowiadujemy się, że Polska YMCA, idąc 
w parze z coraz więcej wzrastającem zain 
teresowaniem się społeczeństwa radjotechni- 
ką i pragnąc przyjść szerszemu ogółowi z po- 
mocą, zorganizowała Klub Radjoamatorów. 
Celem Klubu będzie bezpłatne szerzenie wie 
dzy fachowej, popularyzacja radja 1 umożli- 
wiene nabywania mniej zamożnym człon: 
kom Klubu aparatów i ich części po cenie 
minimalnej. Przy Klubie otwarte zostanie la- 
boratorjum radjotechniczne, gdzie każdy czło- 
nek klubu będzie mógł własnoręcznie i eko- 
nomicznie zbudować sobie aparat, W poło- 
wie. marca b. r. rozpocznie się bezpłatny 


dwurniesięczny kurs z dziedziny radjotech- 
niki dła członków Klubu. Bliższych szczegó 
łów udziela i zapisy przyjmuje Biuro Piotr- 
kowska 8 codziennie od 5—10 wiecz, 


Przechodiąc ulicę 
patrz pilnie 


a unikniesz kalectwa a nawet 
i smierci. 


R ae s 

2S  Niniejszęm podaje się do 
SĘ wiadomości Sz. Klijenteli, 
35 iż został otworzony 
29 123 


sem [O SERG RESURSA 


i Kilińskiego Nr. 125. 
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Zagraniczni; 


ulubienica -uol czności 


NASTĘPNY 
PROGRAM, 


Od wtorku, dnia 28-go do poniedziałku, 
dnia 5-go marca 19-8 r. włącznie 


Dawno oczekiwany wielki arcyfiim p. t. 


DZIELIĘLE 


OS ARZĄJĄ WAS Bam 


Prawdziwa tragedja życia ludzkiego w 10 dużych aktach 


Udział w tym wybitnym arcyfilmie biorą gwiazdy 
ekranów polskich i zagranicznych 


aka, Sym, Koczanowski. 


ñalaija bisienko i Alagrt Sfeinhrick 
wielki tregix. 


esuanvenasnanee s sa sum m nime <m m aa aae manna mam ima maam e e w ad aL e ea a a MY 


R sA A af «Zd 
„id kira odmówić nie może 
Początek seansów w dni powszednie o*g, 2,30, 7,15 1 9; 

w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 19. 


„Hasło Łódzkie z dnia 4 marca 1928 roku. 


Potworna zbrodnia pod Łaskiem 


Ramiedzi znaleźli zmasakrowane zwłoki wieśniaka i 
‘siostry 


We wsi Łabudzice pod Łaskiem zamiesz- 
kiwał 47-letni Leopold Szełer, kawaler, wraz 
z siostrą swą wdową 57-letnią Lidją Ernst. 

Szełer w ubiestym roku odziedziczył kil- 
kunastomorgową gospodarkę, znajdująca się 
w stanie ogromnego zaniedbania, 

Dzięki niestrudzonej pracy doprowadził ją 
do stanu kwitnacego. W przeciągu paru mie 
sięcy Szełer uzbierał sobie dość znaczny ka- 
pitat. Nie bacząc na to, w dalszym ciągu pro 
wadził gospodarstwo mleczne, wywożąc pro- 
dukty do Konstantynowa, gdzie je spieniężał. 

Nie ustawał również w pracy nad ziemia, 
zyskując sobie wśród sąsiadów opinję praco- 
witego i porządnego człowieka. 

W zagrodzie Czefera panowało zazwyczaj 
ogromne ożywienie i ruch. Lecz oto przed 
kilku dnianu edzi zauważyli, że w zagro- 
dzie Szełera zapanowała cisza i że nikt z niej 
nie wychodził, 

Wywołało to podejrzenia, czy aby Szefe- 
rowi nie stało się coś złego, Postanowiono 
przekonać się, czy podejrzenia nie są uzasad- 
nione. 

Sąsiedzi udali się do zagrody, Zauważyli, 
że drzwi domu mieszkalnego są nieco uchy- 
lone, gdy weszli do wnętrza domu, już w pier- 
wszej izbie oczom ich przedstawił się prze- 
rażający widok: Na podłodze w kałuży za- 


Wyniki 32-46 dnia turnieju zapaśniczego 


w cyrku Staniewskich. 


Cyganiewicz — Stojkić, 

Walka wolnoamerykańska, w której w 
Eur opie Cyganiewicz z pewnością nie ma s0- 
bie równego. 

Przyrzeczona onegdaj przez Cyganiewicza 
„lekcja poglądowa”, jakiej miał brutalowi u- 
dzielić, znalazła wczoraj całkowite niemal 
zastosowanie. 

Walka trwająca 6 minut z 1 min przerwy 
spoczywała stale w rękach naszego mistrza 
świata, 

Serb fruwał i pływał, robiąc wszystko, co 
chciał i dyktował Zbyszko i nie miał ani u- 
łamka sekundy czasu na zastosowanie choć 
jednego ze swych brutalnych tricków. 

Zbyszko zwyciężył zamknięciem w klucz 
ramienia serba nogą, przyczem ten ostatni z 
jakimś niewidzianym u niego spokojem i nie 
mniejszym bólem przylgnął do dywanu. Była 
to naprawde „lekcja nad lekcjami”. 

Aksjonow — Wildman, 

Wildman cieższy nieco; 


były „Maska“ 


93 


UWAGA: 


PARZE ALEEETI SJ GE 


AIRA 
EA GIÓR 


i poleca stale na składzie Sypialnie, Jadalnie, Gabinety oraz meble pojedyńcze od najskromniejszych do najelegantszych 


kan ba Giaa a apan Ce $ m) a ŁO mi 
yw , Lekarz dentysta 
; .|Jakób Karmazyn 
jeg: u:. Południowa Ao 2. 
Specjalność białe sztuczne zęby bez pod- 


mebienid. Przy wprawianiu sztucznych zę- 
bow usuwanie chorych korzeni bezpłatnie. 


Ubezpieczonym w Kasie Chorycn udziela 
się znacznego rabatu, 


GR IRERICGRIRIAIRIAROÓWHK 


Gleganckie palta dam io 


poleta 


Magazyn wytwornej Konfeńcji 


Ż. 6Gliksman 
ui. Giówna i róg Piotrkowskiej. 
Na raty i za gotówkę. 


Kwiaty sztuczne 
i aldazury 


wykonuje z własnego i powierzo* 
nego materjału solidnie i bardzo 
talie bo na czwartem 


irena Szmidt 


| Nawrot 13, BRAWA oficyna, IV. piano: 


jego 


krzepłej krwi leżeli: Szefler i siostra jego Li- 
dja Ernst. Czaszki obojga były rozstrzaska- 
ne, ciała zaś zm  akrowane w bestjalski spo- 
sób, Obok trupów leżało narzędzie ohydnej 
zbrodni, zakrwawiona siekiera. 

O strasznem odkryciu zawiadomiono na- 
tychmiast władze policyjne, które wdrożyły 
energiczne śledztwo. Nie zdołało ono jednak 
że narazie nic ustalić, tak że na temat zbro- 
dni krążą w całej okolicy najfantastyczniejsze 
wersje. 

O morderstwie przez zemstę nie może być 
mowy, gdyż, jak wzmiankowaliśmy j już powy- 
żej Leopold Szefer cieszył się opinją spokoj- 
nego i porządnego człowieka. Więcej cech 
prawdopodobieństwa ma hipoteza mordu z 
chęci zysku, gdyż Szefer posiadał gotówkę. 

Na miejscu zbrodni pano wał ogromny nie- 
fad, wszystkie szuflady i szafy były pootwie- 
rane, pościel w łóżkach rozrzucona, co wska- 
zywało na poszukiwania pieniędzy przez mor 
morderców. Krąży również w okolicy wer- 
sja, że nie jest wykluczone, iż morderstwa 
dokonali krewniacy, zazdroszczący Szefero- 
wi odziedziczenia majątku. 

Władze policyjne i w tym również kie- 
runku prówadzą dochodzenie, naskutek któ- 
rego dokonano aresztowania całego szeregu 
osób. (p) 


Warszawa, 


Londyn — 43,48 — 43,472 
Nowy Jork — 8,90 

Paryż — 35,08 
Szwajcarja — 171,625 
Sztokholm — 233,40 
Dolarówka — 65,00—64,25 
4,50/0 ziemskie — 56 

8% Listy ziemskie — 83 


50% Listy zast. 
Tendencja beż zmiany 


AKCJE, 


Bank Dysskontowy — 136 
Bank Handlowy — 123 
Bank Polski — 148,7»—148 
Bank Zachodni — 32,50 
Spiess — 160 

Częsłocice 68 

Firlej — 55,75—52,75—53,75 
Węgiel — 98 

Nobel — 39 

Moarzejów — 47—46,/5 
Ostrowieckie — 83 

Pocisx — 11,50 


zwinniejszy, a obaj enegriczni 1 wytrwali two- 
rzą bardzo dobraną parę, 

Walka i szanse równe, Zmieniające się, 
jak w kalejdoskopie, tragiczne dla obu za- 
paśników pozycje, czynią z tej walki, dla mi- 
łośnilków zapaśnictwa prawdziwą biesiadę. I 
nic dziwnego, tak morderczego tempa i tyle 
ofiarności i ambicji nie wykazała żadna je- 
szcze w obecnym turnieju para. 

Obaj naśladują, a przynajmniej starają się 
naśladować Zbyszka, przejmując odeń nie- 
które chwyty. 

Ostanie 5 minut przewaga Aksjonowa, 
Wildman spuchł nieco, lecz i Aksjonow w 
40 minut nie wiele juź potrafi i walka kończy 
się bez rezultatu. 

Zaremba — Swałon. 

Rewanżowa, walka decydująca na żąda- 
nie Swatona. Rewanż nie udał się znowu. 
Swaton leżał przy pomocy rulady, zastoso- 
wanej przez Zarembę jako obronę, 3 min, juź 
podwójnego nelsona. 


Zieleniewski — 162 
Borkowski — 19,50 
Spirytus — 39,50 
Dolarówka — 66—64,25 


Tendencja utrzymana 


POL” 


Nr. 6 s 


Ceny przystępne? 


Pianino lub 


fortepian 


w dobrym stanie kupię. Oferty 


= W. do 
AEO (CE k ita 
Zakład Fotograficzny 


i Pracownia Poriretgw 


W. Grabowski, Przejazd NE 46 


czynny od 9 rano do 7 wiecz. bez wzglę< 
du na pogodę. Ceny nisaie. Zdjęca 
wykonywa się punktuainie. 


„Hasła Łódzkiego*, 


ną czas od wtorku, 


o godz. 6 8 i 10, 


99 26 


Sprzedam 


283 niejsc dla młodz.. 
Ceny miejsc dla dorost, 


„ar: PIANINO 4 pianoa 
St. Budny, ul. Zamenhofa Ne 11, 
restauracja. 


13-40 


GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Starachowice — 66,0—67,25— 


n:'ebywałej 


dania 3 marca 1926 r. 
GOTÓWKA, 


67 


przy ul. Zielonej 
tel. 


33-71 


Str. 11 


(A. W.) 


80% Listy zast. m. Warszawy — 78,30—78,15 
800 Listy zast, m. Łodzi — 71,75 
m. Warszawy — 62,75 


Czytajcie 
„Hasło Łódzkie” 


|IXGNIEM 
supoboq 


Miejski Ainematograf Oświańowy 


WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami Ne 151i 10. Tel. 18-26 


Z powodu 
przedłuża się film niniejszy jeszcze 


frekwencji, 


dn. «$-g0 lutego 
io poniedziaiku, unia 5 marca 1326 r. 
włącznie. 


Dla dorosłych początek seansów 


Program Ne 7 


Zmartwychwstanie 


Dramat w 10 aktach 
według nieśmiertelnego dzieła 
hr LWA TOŁSTOJA, 
Dła młodzieży pocz. seansów o godz. 2 i 4 
Dramat w 10 aktach 


ORAWY Bz-ZGÓODWIAI 


według powieści Hektora Malat'a 
„Bez rodziny'* 


| Następny program: „CZARNY PIRAT 
Wkrótęe: „Gracz w Szachy* 


|-22, ll-20, 11-10 gr. 


1-70, 1- 


o0, Il-30 gr. 


w poczekalniach kina codz. do godz. 22 
audycje radjofoniczne. 


Str. 12 


ARAARAAAAKAŹA 


o godz. 1-ej. 


ee A 


pitne 


otwartego lokalu przy 


ul. Piotrkowskiej Me 79 (w podwórzu) 


Polecamy na nadchodzący sezon wiosenny w wiel- 
kim wyborze; Damskie palta, najmodniejsze fasony 
Męskie, Sac, Turn-Over, gabardinowe i t. p. Ubrania 
męskie z towarów krajowych i zagranicznych. 
znacznie w sezonie 
warunki spłat przy kupnie, na RATY, nie dolicza- 


Udogodniamy 


jąc żadnych procentów. 


Do akt. 
1928 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik przy są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego, roni- 
Sław Lembowski, 
zamieszkały w m. 
Łoazi, przy ul. Prze- 
jazd Ne d0, na zasa- 
dzie ait. i03u U.P,C. 
ogłasza, ze dnia 
2U-go marca 1928 r. 
od godz. lU-ej rano 
w Zgierzu przy ul. 
Przybyłów Ne 39, od- 
będzie się sprzedaz 
przez licytację pu- 
bliczną, ruchomości 
naiezącycn do Wia- 
dysława Sadowskie- 
go S«ładających się 
Zz Konia i dOIOZKI 
na kołach gumo- 
wych oszacowanych 
na  ogóiną sumę 
8u0 zt. 


Łódź, dnia 3 mar- 
ca 1928 r. 


KOMORNIK 
B. be.abowski. 


Ne 47 


Ne 118 


Do akt 
1927 r. 


Ugloszenie. 
komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leon Wą- 
sowski,  zamiesć- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej lv, 
na zasadzie art. 1U30 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, ze w dniu 
27 marca 1923 roku, 
od godziny lU-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. 
Cegielutanej Ne 30 
oapbędzie się sprze- 
dòz przez licytację 
ruchomości, nałezą- 
cych do Juljana Fi- 
sza Í składających 
się z mebli i rożne- 
go płótna, oszaco- 
wańycn na sumę 
zł. 1015. 
Łóaź, dnia 3 mar- 
1928 r. 
KOMORNIK 
117 L. Wąsowski. 


ca 


POLSKA SAMOPOMOC WŁÓRIENNICZA 


Łódź, ui. P.Oirkowsaa 73 (w podworzu) 


JO axt, Je 15, 76 
i 100 1928 r. 


Tamanan: 


zRzesnzzzaNa 


Początek o godz. 3.30 popołudniu w sobotę i niedzielę 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 75 gr. 


MiTYYYYYYYYYYKKYRYYNNKYNYY 


Jawiadomienie. 


Niniejszym zawiadamiamy, że z dniem 1 marca 
r. b. przeniesiony został nasz Skład Konfekcji Dam- 
skiej i Męskiej z ul. Piotrkowskiej Ne 85 do nowo- 


Telefon 64-70. 


A s 


Ne 


UO ańt. 


1927 r 


Obwieszczenie. Oowieszezenie, 


Komornik pizy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, i rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 
staw Dembowski, 
zamieszkały w m, 
Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd Ne 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P.C, 
ogłasza, ze dnia 
24-go mrarca 19.6 r,, 
od godz, lU-ej rano 
we wsi Gorny Wio- 
czyn, gmina Nowo- 
solne, odbędzie się 
sprzedaż przez licy- 
tację publiczną, ru- 
chomości należą- 
cych ao Berty Franc- 
man składających 
się z: mebli, baniek 
blaszanych do mle 
ka, klaczy, wozu, 
sani i dwóch pro- 
sią, OSsZzacowanycn 
na ogólną sumę 
775 zł 

Łodź, dnia 3 mar- 
ca 1928 r. 


KOMORNIK 
88 b, Dembowski. 


Do akt, 
Ne 51-29 r. 


UDWIŁSZCZENIE, 


Komornik przy Są* 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Jozef To- 
maszewsKi, zam. 
w Łodzi, przy ul. 
Łacnodniej 36, ob- 
wieszcza, ze w dniu 
16 marca 1928 r. od 
godz. 10-ej zrana 
w Łodzi, przy ul. 
Piowkowskiej poa 
Ne 101 odbędzie się 
spizedaz przez pu- 
biiczną licytację ru- 
chomości składają- 
cych się z: mepli 
i innych, należącycn 
do rinkusa i Rebe- 
ki małż. Strykow- 
skich oszacowanych 
na 605 zł. 


Łódź, dnia 3 mar- 
ca 1323 r. 


KOMORNIK 


wykon. 


J. Tomaszewski. 
a A E SG E 


ZZ A NE 


nomerni przy Są- | 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru pow 
Łódzkiego, - Broni- 
siaw Dembowski, 
zamieszkaiy w m. 
Łodzi przy ul. Prze- 
jazd Je 86, na zasa- 
dzie art. 0:0 U.P,C. 
ogłasza, ze dnia 13 
marca 1923 r, od go- 
dziny LU rano we 
wsi rAlleszki gfn. No 
wosolna, odbędzie 
się sprzedaz przez 
licytację publiczną, | 
ruchomości należą: | 
cycn do lynacego i 
sianisławy małzonk. 
Latkowssicn, Sskła- 
dających się Z mebh, 
krowy. wieprzka 1 
drobiu, OSZacowa- 
nych na ogolną su- 
mę 430 zi 
KOMORNIK 
b. Dembowski 
—— 


5 2/2 


, Do akt. 
1927 r. 


JAMESA 


Łodzi, I rewiru BOW, 
Łódzkiego, ŻIONŃI=! 
w Dembowski, 


zamieszkały w m. 
Łodzi przy ul. Prze- 


jazd „u 86, na zasa- 
dzie art.. LUBI lI.P.C, 
ogłasza, że dnia 12 


marca 1324 r. od go- 
dziny lu-ej rano w 
Zgierzu, przy ulicy 
Dąbrowskiego, od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację pu- 
bliczną, ruchomości 
należących do Wil- 
helma i Charlotty 
Hoffmanów, składa- 
jących się z mebli, 
rorteplanu czarnego, 
dwoch powozow, 
kasy  ogniotiwałej, 
dwoch krow oraz 5 
kilogramów waty o- 
szacowanych na o- 
goiną sumę 1.970 zł, 


KOMORNIK 


bieżącym 


562 


„Ha 


JE 0 0 M ouenn pon m mma uam A a A A A O W A A W TOM 
nanmanmam "aneznanuzanam 


Do akt. 
1927 r. 


M 572 


„Udwiegzezegie, 


Komoraik przy Są- 
dzie Osręgowym w 
Łodzi, | rewiru pow. 
Łódzkiego, Broni- 
Siaw Dembowski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. Przejazd 
Ne 86, na zasadzie 
art. 1050 .W. P. C, o- 


glasza, że dnia 2u 
marca 1928 r. od 
godz, lv-ej rano w 


źgerżu, przy ulicy 
| 3-90 Maja Je 34, od 
j bedzie się sprzedaż 
pczez licytację pu- 
bliczną, ruchomości 
nalezącyca do firmy 
Bb cia beurton, skła- 
dającycn się z pig: 
ciuset «orcy wapna 
lasowanego, oszaco 
wanego na ogólną 
sumę 800 zł. 


KOMORNIK 
B. Dambowski, 


Do akt. Ne 
1928 r. 


diw BBZCZENIE. | 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 
sław wembowski, 
zamieszkały w m.| 
Łodzi, przy ul, Prze- 
jazd Ne 46, na zasa- 
dzie art. lu3U U.P.C, 
ogłasza, ze dnia 
2U-go marca 1924 r., 
od godz, lU-ej rano 
w Zgierzu przy ul. 
Zielonej Ne 5, odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację pu- 
bliczną, ruchomości 
należących do Ale- 
ksandra Pinno, skła- 
dających się z; me- 
bli oszacowanych na 
ogólną sumę 575 zł. 


Łódź, dnia 3 mar- 
ca 1928 r. 
KOMORNIK 
88 B. Dembowski. 


B. Dembowski. POW KEEEZZA 


CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem iłustrowanym miesięcznie 


. Zamiejscowa ś 
Zagranica 


” 


Odnoszenie do domu 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. | 


zł. 
» „ „ ” 
” » > " 
. 1 . . a n 


W roli głównej królowa ekranów, 
bóstwo obu półkul 


(7 


; A "Magazyn obuwia * 5 


Wszelkie ramy niedogodne, 
przerabiam na najnowszy fason, lub za- 
mieniam. Odświeżanie, reperacje, niklo- 
wanie, części 


L. TALER, Glówna 46. 


Masowy wyrób kierowników, widełek i ram, 
szwejsowanie na poczekaniu wszystkich 


sło Łódzkie" z dnia 4 marca 1928 roku. 


Tajemnica 


METROW GR E OCEŃ EMI A DOBR 


Dziś premjera! Po raz pierwszy w Łodzi! Psychologiczno-sensacyjny superszlagier p. t. 


s Doktora BAZYLEGO 


Dramat niebywałego napięcia nerwów w 10 emocjonujących aktów. 
Kobieta w sidłach Doktora Demona-Uwodziciela. 


przepiękna 


i bambusowych 


ŁODZ 
ul. Sienkiewicza Ne 64. 


terję, Przyjmuję kosze do reperacji. 


Pracownia cbuwia! 


damskiego, męskiego i dzie- 
cinnego z najlepszych mater- 
jałów krajowych i zagranicz- 
najnowszycna 
fasonów po cenach konku 


nych według 


rencyjnych 


„MIMOZA“ 


KILIKSKIcau 178, 


J:4L 


Od wtorku, dnia 28-go do poniedziałku, 
dnia 5-go marca 1928 r./włącznie 


ROSYJSKA MATA-HARi 


Dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych 
pamiętników b, szambeiana dworu carskiego. 

W rolach wieikich książąt i generałów rosyjskich 

autentyczni Wielcy Ksiązęta z domu Romanowych 

Miezrównane 

kreacje życiowe 


Do powyższego obrazu zosłai specjaln. zaangażow, 
CHOR RUSYJSKI 


| Nasieeny TrOSKI Szatana” | 


roczątek w dni powszednie o godz 5-ej po pot, 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele i Święta 

o godz. 2-ej po poł. 

AIZRKU PE PDZ AWA Ba S 

GTA KEG NETZCELIŁAD 2 


GW OLNE ALS JK: 


Ka 
KZ 
2, 


«" ALFRED HE AG > 


Pomorska 24 (Srednia) 


i dziecinne. 


mem 
nania na wystawie w Łodzi. 


Polidacze rowerów! I 


niemodne, 


wielnosci <9 


składowe po najnizszych 


cenach. Wykonanie solidne. 


ewentualnie 
recton 50-42, 


metali i aluminjum, 47 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Przed tekstem 4U groszy za wiersz miiimetr. | łam. (strona 4 tamy) 


40 


W tekście " . " l p ” 4 ” 
cj 8 Nadesłane W Ww m n 1 a A 4 s 
s Za tensiem 30 „ » A 1» OK. NE? 
5.70 Nekrologi Ś0-1 5 Ą Z inz SIECI E 
0.40 Romunikaty (30 +» s > AE 4» 
ż Zwyczejne Bo z s 4 „ lOłamów 
Dropne 5 gr, poszukiwanie pracy c gr. za wyraz. Majmniejsze 


ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz, 7 wiecz. o SUV drożej, 
ogłoszenia w czerwonym kolorze 3U proc, drożej. 


Wytwórnia mebli koszy- 
kowych oraz trzcinowych 


Józef kewandowski 


Polecam po cenach konku- 
i : rencyjnych, kosze do podróży, 
kosła do bielizny, kwietniki, bombonierki, wszelką galan- 


SPECJALNOŚĆ: Kosze do fabryk i piekarskie. 


Poleca w. Kuliński, Łódź, ul. o ERZEJM 36. 


Caerwona Tancerka 


MAGDY SONI. | 


E 


Poleca w wielkim wyborze 
OBUWIE męskie, damskie 


Firma odżiaczona została dyplo- 
uznania za solidne wyko- 


Wrz 

Dwie saig 
łoxci 
X12 — nadające się 
na Interes przemy- 
słowo-handlowy, do 
wynajęcia od zaraz. 
moze 
być sprzedana cała 
posesja. Wiadomość 
w aaministr. pisma. 

95 


| 


Lekarz-Dentysta 


Ruth Miller (Jako niewolnice) X 


KKNNNARANNRRKRARKNANRNARRAKARAKNAAANANARNAKANANŃ 


109-1 


8. SOKALSKI 


ui. Andrzeja 


4. Tel. 54-12 


Godziny przyjęć od 10—2 i od 4—7. 


Dzieci 


od 6 miesięcy 


i starsze mają prawo wyboru 
OBUWIA dziecinnego w firmie 


ah Nawrot 7 z 


Do akt 
1928 r. 


ik 


NOMOTUNIK PFŁY DĄ 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Józef Toma- 
Szewski. zamieszk, 
w Łodzi, przy ui, Ža- 
chodniej 36, obwie- 
szcza, ze dniu l3 
marca 1928 r, od go- 
dziny lt-ej z rana 
w Łodzi, przy ul. 
Zamenhofa Ne 13, 
odbędzie się powtór- 
na sprzedaż przez 
publiczną licytację 
ruchomości, składa- 
jącycn się z maszyn 
do wyrobu pończoch 
należących do M, 
Jabłonia,  oszaco- 
wanyca na zł. 560. 

Łódź, dnia 28 lu- 
tego 1928 r, 

KOMORNIK 


J. Tomaszewski. 


Do akt 
Nr. 98/28 r. 


Udwieszczenie 


Komornik przy Są: 
dzie Okręg. w Łodzi 
Józsf Tomaszew- 
ski, zam. w Łodzi, 
przy ul. Zachodniej 
Ne 36, obwieszcza 
że w dniu 13 marca 
1928 r. oa godz. 10 
z rana w Łodzi, przy 
ul, Hiotrkowskiej 167 
i 132, odbędzie się 
powtórna sprzedaz 
przez publiczną li- 
cytację rucnomości, 
składających się z 
mebli I 4vU kl. szmat 
naiezących do Ben- 
jamina focntermana 
oszacowanycn na zł. 
luzu. 

Łódź, dnia 16 lute- 
go 132 r. 


KOMORNIK 
J. fomaszewski. 


wykon. 


"| dbwieszezenie, 


Aomordi« przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Lodzi, Józef To- 
imaszewSki, zamie- 
szwały w Łodzi, przy 
ul. Zachodniej Ne 30, 
obwieszcza, ze w dn. 
13 marca 1948 r. od 
godziny 1U-ej z ra- 
na w Łodzi, przy ul. 
Piotrxowskiej Jwe 183 
odpędzie się powtór- 
na sprzedaż przez 
publiczną licytację 
ruchomości, s«łada- 
jących się z maszyn 
naięzącycn do Fir- 
my „wykończalnia 
Pośpiecn", oszaco- 
wanych na zł, 550, 


Łódź, dnia 23 lu- 
tego 1928 roku. 


KOMORNIK 
J. Tomaszewski, 


Do akt Ne 
1928 r. 


Ugioszenie, 


KoMorNiA pi žy dą- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi H. Łagodziń- 
SKI, zamieszńały w 
Łodzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 05, na zasa- 
azie art. 103JU,P,C, 
Ogiasza, ze w dniu 


307 


13 marca 1528 roku f 


od godz. 1V-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy! 
(taruiowicza Ne 31) 
odpędzie się sprze- 
daz przez licytację 
rucaomości ndiezą- 
cych do Bernarda 
Eichnera | skiadają- 
cycn się z mebli 
70 wyżkia na sumę 


Łódź, dnia 27 lu- 


tego 1928 r. 104 
KOMORNIK 


A. Łagodziński. 


Ogłoszenia arodne 


| AUMUNSAAKOT 
2e źlajojmością pra- 
wa przyjmie domy 
w administrację na 
dogodnych  warun* 
kaca. Oferty do Ad- 
mintstracji „Hasla 
Łodzk.* sub. „Admi 
nistrator", 


T EE DA 


| i aszynę 
krawieCną WAGDrym 


16J zł, 
Ne 144, m. 3. 


MEBIE 
na raty, sypialnia 
dębowa, garderoby, 


szafy, łóżka, zamia- 
ny, gwarancja kiku- 
letnia. Stolarnia, ui. 
Lubelska 6 przy Na- 
piórkowskiego, 


emma min 


KOSAŻAUIĘ 


a | ZająCia JARO: Kazjć, 


inkasent Źiożą za- 
bezpieczerie nipo- 
teczne do 30 tysięc Yi 
złotych, Ubeznany 


S. W. 87 


143! DEER 


A 
M 


Nr. öz 


7 


a EE 


Do akt Ne 247 
1928 r. 


Ogioszenie, 


Komornik przy Są- 
zie Okręgówym w 


Łodzi Leon Wą- 
sowski,  zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 


ul, Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw., O- 
głasza, że w dniu 
20 marca 1928 r, 
od godziny 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy 
ul. Południowej Ne 5 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do  Moszka 
Wainberga i składają 
cyCĄ się z Urządze- 
nia skiepowego, O" 
szacowanych na su- 
mę zł. 464, 
Łódź, dn. 27 
tego 1928 r. 


KOMORNIK 
117 L Wąsowski. 


Polzzeuny 


gniupiec 4 UKONCZO* 
ną szwołą powsze- 
cnną do praktyki. 
Zgłaszać się zakład 
malarsxi, Aleksan- 
drowsxa 39. 112 


FOLZEDNA 


Zdolia caspcajentkKa 
do magazynu kon- 
fekcji Z. Gliksman, 
ul. Ułówna M 1. 


Poirzebny 


chłopiec na prakty- 
kę do zakładu me» 
blowo - stolarskiego, 
ul. Lipowa 65, 


SiGiarz 


meblowy na lepsze 
roboty potrzebny, 
Piotrkowska Ne 101, 
Korczak. 


lu- 


Skiggy 2 spożywczy 
sprze- 
aania ud spać na 
dogodnych warun- 
kach, Zawiszy 3. i 
11 


Sprzedam 


albo  wydzierzawię 
9 morgów gruntu z 
ogrodem, 3 kilome- 
try od Aleksandros 
wa przy szosie, Wia= 
domość u gospoda- 
rza, Franciszkańska 


75 m. 2. 
t 


Sprzedam 


magiel ręczną, tanio, 
wiadomość ul Raj- 
tera 8, u gos, oda- 
rza domu. 110 


— ma 


Wapia 


budowiane, Oraż 
mielone rolnicze lus 
zem iw opakowaniu 
po cenacn przystęp= 
nych polecają rols 
skie Zakłady Was 
pienne „BIEL? w O- 
pocznie. 


-r 


=P powodu wyjazdu 
| la sprzedam Fiwiar= 


stanie sprzedam za|z diugoleinią p acą | nię w dobrym punk- 
Kilińskiego | biurową. 


cie miasta. Adres w 
adm. p.smą, 69 


WE REESE a EEEE EO RA 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chos iażby posiadających flja 
w Łoazi, a centrale gdzieindziej, o 50 proc. drożej od cen miej: 
scowycih 

Firmy zagraniczne o 100 proc. drożej. 

Każda nowa podwyżaa obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłos 
szenia do zmiańy ceñ bez uprzedniego zawiadornienia. 

Za terminowy druk ogloszeń, komunikatów I ofiar administras 
cja nie odpowiada, 

Artysuty, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
za bezpiaine, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 
zwraca, 


a z z a, 0 r t E e e 
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